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POZNAŃ, 4 września.

Wiadomości, jakie odnoszę się do kwestyi wsoho- 
nićj a mianowicie do zapowiadanych już od dość da- 
,oa rokowań pokojowych i zawieszenia broni między 
’urcyą z jednćj a Serbię i Czarnogórę z drugićj strony, 

i p,ie brzmię dzisiaj zbyt pomyślnie. Pisma jak Po lit. 
I j lorr. zapewniają wprawdzie, że zawieszenie broni 
298rzyjdzie do skutku; w jednćm z pism austryackich 

yczytujemy doniesienie, że w dniu 1 bm. odbyła się 
onfereneya u angielskiego ambasadora Elliota, na 

nbi^rf!) reprezentanci mocarstw zagranicznych porozu­
mieli liewali się co do zawarcia pokoju, że już nawet lada 

hwili oczekiwać można jakićjś zbiorowój urzędowćj 
ot7’. w którćj mocarstwa podadzę warunki, pod ja-

'¿"iemi *tanęć ma pokój — wszakże z drugićj strony 
Wj onoszę znowu, że szansę pokojowe mniejsze- sę teraz 

imij ii przed kilku dniami. Zapisujemy te trudności, 
I5“ tóre zdaniem prasy nie usunięte i dla tego opóźniają 

zamarcie pokoju jak zawieszenie broni. Nasam- 
najprzód żęda Serbia, ażeby wojska tureckie, opuściły za- 
a jts przez siebie terytoryum serbskie. Żądaniu temu 
32 dera się stanowczo Porta. Nawet wiedeńskie pisma, 

tórym może najwięcćj zależy na zakończeniu wojny, 
gai itrzymuję dzisiaj, że układy pokojowe, skoro się roz- 
u piiooznę, dość długo się przewlokę. Zdawałoby się z 
rna nzystkiego, że jak dawnićj tak i teraz nie wiedzę 

' nocaretwa. jak zażegnać burzę, jak uporządkować stó- 
i j|Unki na Wschodzie, ażeby nie powtórzyły się wkrótce 

i i zaburzenia i nie zagrażały na nowo Europie. Zresztą 
'M adzono się podobno rozpisujęc się, że tak w Carogro- 
™ Izie j&b i w kołach rzędowych serbskich pragnę za- 
u , marcia jak najrychlejszego pokoju. W Białogrodzie, 
;nbi lisze korespondent wiedeński do Nat. Z tg., — znów 

0 ylko mowa o dalszóm prowadzeniu wojny. Na radzie 
j%c ninis.teryalnij> jaka się w tych dniach odbyła, odniosło 

wyoięztwo stronnictwo pragnęce wojny a w tćm po- 
)iera je opinia publiczna — która wtedy tylko 
hce przystąpić do układów, skoro układy pokojowe 

«»zajmę się zarazem pacyfikacyę Bośnii i Hercogowiny. 
W łównież wojowniczym ma być usposobienie sfer rzą- 

lowych w Carogrodzie. Że Porta nie myśli wcale 
¡»przestać wojny, przemawia za tćm okoliczność, iż 
¡awaria kontrakty z iiwerantami celem dostawy ubio- 
ów zimowych dla stojącego w polu wojska a głównie 
lekwipowania wojsk nieregularnych, majęcych się wcie- 
ió do linii i obrony krajowćj. Zauważyć tu dalój na­
leży, że poselstwo angielskie w Carogrodzie w żywych 
liłgle zostawać ma stósunkach z dywanem, skutkiem 

ego wiadomość, jakoby wpływ Austryi przeważał 
zieiaj w sferach decydujących, wymaga potwierdze- 

Anglii wpływ zdziałał, że dotychczas dobre mię- 
Uy wszystkimi ministrami panuje porozumienie i że 

wezyr Mebemed Rudżi pasza pozostał na czele ga- 
netu.

Do ostatnich wypadków w Carogrodzie nie wiele 
Itiś znajdujemy materyału w dziennikach i depeszach 
dfgraficznycb. Faktem jest, że detronizacya Murada 
osadzenia na tronie Abdul Hamida odbyły się spo- 

ojnie, bez tych wstrząśnięć, jakie towarzyszyły upad- 
;«i Abdul Aziza. O zmianie panujęcego zawiado- 
lono urzędowcie poselstwa już 31 zm. Nowy sułtan 

pasze się mieczem proroka, którćj ceremonii nie mógł 
powodu choroby dopełnić zdetronizowany monarcha, 
przyszły piętek tj. 8 bm. Niedługo niezawodnie do-

’®m.V się, jaki wywrze wpływ osadzenie na tronie 
baul Hamida na dalszy rozwój wypadków. Turcy

^islkie do niego przywięzuję nadzieje; spodziewaję się, 
“ sam stanie na czele armii i przywróci sławę oręża 

!taffureck\eg°" Ależ tego samego oczekiwano po Muradzie 
(43# nadzieje zawiodły. Najważaiejszę jest rzeczę, czy 

Owy sułtan okaże się zwolennikiem reform wewnę^ 
wnych lub nie, jak tego spodziewa się stronnictwo 

Hj1 »rotureckie, acektujęce dla siebie nowego monarchę 
IJ1 tuszące sobie, że znajdzie w osobie naczelnika pań-

stwa nieprzyjaciela reform w ogóle a w szczególnośoi 
równouprawnienia chrześcian. Że zaś mocarstwa euro­
pejskie, niezależne od sprawy pośrednictwa w wojnie 
serbsko-tureckićj domagać się będę niewętpliwie po­
lepszenia losu chrześcian w Turcyi, przeto może zapa­
trywanie nowego sułtana na kwestyę wewnętrznego u- 
rzędzenia państwa wielkićj nabrać doniosłości.

Car z licznemi członkami swojego domu i liozniej- 
szę jeszcze świta bawi od dni kilku w Warszawie. Jak 
czas spędza, dowiadujemy się jedynie z Gazety po­
licyjnej warszawskiej, dziennikom bowiem 
nierzędowym wolno jeno to pisać o „uświęconćj osobie 
ubóstwianego monarchy“ i jego „świętćj dynastyi“, co 
przeszło przez retortę gazety policyjnćj. Długie bule- 
tyny urzędowe, jakie tu napotykamy, dadzę się ujęć w 
kilku wyrazach: car odbywa przeględ wojsk i odwie­
dza teatr. Dnia 1 września następca tronu zwiedził 
wraz z swoję uiułżonkę instytut głucho-niemych i ocie­
mniałych a następnie instytut św. Koźmirza.

;on

Od p. Adolfa hr. Bilińskiego z Gułtów 
odbieramy pismo następujęce:

„Sz. Redaktorze 1 Wyczytawszy tak w pismach 
poznańskich polskich jak i niemieckich nazwisko moje 
pod ogłoszeniem wiecu polsko-katolickiego przypuszczam, 
że stało się to przez pomyłkę, gdyż o danie podpisu 
mego przez nikogo nie byłem proszony a tćm 
pozwolenia na to dać nie mógłem.

Przyjm itd.
Gułtowy, 2 września 1876.

Adolf hr. B n i ń s k i“*).

*) Prsy tćj sposobności nadmieniamy, żsip. Stanisława hr. 
Czarnookiego podpis cofnięto z ogłoszenia wieoowego.

Przyp. Red. Dzień. Pozn.

# W dniu jutrzejszym na wielkićj 
bazarowćj o godzinie 3 po połu-lniu odbędzie
walne zebranie wyborców miasta nas_o„.
Celem zebrania tego ma być ustanowienie czasu, w ja­
kim się odbyć ma walne zebranie wyborców miasta 
Poznania dla uskutecznienia wyboru komitetu, delega­
tów i kandydatów na posłów. Spodziewać się należy, 
że wyborcy licznie się na nie stawię a powodując 
się duchem pojednawczym, sprawę tę ku zadowoleniu 
wszystkich wyborców i dobru ogółu załatwię.

sali 
się 

naszego.

# Od ks. proboszcza W alkowiaka z 
ModliSzewka, odbieramy pismo następujęce:

Modliszewko, 2 września 1876. 
Szanowny Redaktorze

Dziennika Poznańskiego!
Ponieważ Szanowna Redakcya Kuryera Po­

znańskiego na powtórnę moję uprzejma prośbę z 
dnia 30 sierpnia, aby tak, jak pierwszy raz napisałem, 
bez zmiany umieścić zechoiała w swćtn szanownćm pi­
śmie moję odpowiedź jćj korespondentowi z Gniezna z 
dnia 22 sierpnia a dotyczęcę przedwyborów w Gnie­
źnie, raozyła. moje słowa powtórzyć w swym Kurye- 
rze Nr. 199 tylko w streszczeniu i to z opuszczeniem, 
co jćj się nie podobało — dla tego upraszam Cię, Sz. 
Redaktorze Dziennika Poznańskiego, abyś Ty 
nie odmówił mi gościnności i w najbliższym numerze 
Twego pisma zeehciał umieścić to, co chciałem i chcę 
wypowiedzieć. Otóż co pisałem do Kury era 25 sier­
pnia i o co ponowiłem prośbę 30 sierpnia.

„Szanowny Redaktorzel 
Ponieważ Kury er jest pismem — które dotych­

czas jedynie czytam — dla tego proszę Cię, Sz. Redak­
torze, abyś w celu wyświecenia prawdy zeehciał n- 
mieścić w najbliższym Kuryerze kilka moich słów,
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Z niedalekiej przeszłości.

NOWELLA

przez

ML D. Chamskiego.

(Ciąg dalszy. Zobaoz nr. 201.)

III.
)jl Bylf) wówczas zwyczajem rzędu, że wojsko rozkwa­
si V°7/n,e ,.^*° P° °k°licznych wsiach wraz z oficerami. 
vci ilu"»Chełmkach stał także kapitan piechoty a z nim 
npf n ż°lnierzy» w® wioskach zaś przylegajęcych
, ii. 'obalinek rozkwaterowana była reszta roty, która 
•», »»tiowiła komendę kapitana.
' P°8?Jny dzień czerwcowy, gdy właśnie po o-

ai Z’6 Prayjoohał do Micbalinek Stanisław, na wsi po- 
jazy żołnierzami panował jakiś niepokój, a około

BW^Cyny, w którćj kwaterował kapitan, stał ze spu-
}A fuh*n?, gł )W3 szeregowiec blady i drzęcy, trzymając 
iw!Mr“Zerbę w ręku...

We dworze panna Emilia siedziała przy fortepia- 
*’ ale nie grała, bo Stanisław, korzystajęc z nieobe- 

alłttń r8dzc.y» całował rę.-e panny i był, nie wiem, w 
iIL a® niebie, ale, że był w niebie, to nie ulega węt-
jo,[ Rości- • • Wtćm do salonu wpada pokojowa:

i~~ ^oże’ panienko, co tam się dziać bę-

I dziewczyna załamała ręce...

Młodzi Indzie zerwali się.
— Co takiego? co się zrobiło? — zapytała panna 

Emilia, zatrwożona nieco...
— A to ten rusak kapitan każę bić jednego soł- 

data, już go zaraz będę rozbierali...
— A mój Bożel zawołała Emilia tak żałosnym 

głosem, że Stanisław już chciał biedź na pomoc bie­
dnemu żołnierzowi, gdy wtćm we drzwiaoh ukazał się 
pan radzca.

— Co to takiego ? zapytał, spoględajęo na vs szy- 
stkich po kolei.

— A mój ojczulku, ten nielitościwy kapitan chce 
bić jakiegoś biednego żołnierza...

— No i cóż tu na to poradzić? odpowiedział pan 
radzca, ruszając ramionami.

— Jak to? ja na to nigdy nie pozwolę, jak to 
być może, aby katować biednego człowieka... Słuchaj 
Kasiu — rzekła zwracając się do pokojówki — idź na­
tychmiast do kapitana, ale natychmiast i powiedz mu, 
że ja proszę, aby tu przyszedł zaraz, ale zaraz z tobą, 
bo mam do niego pilny i osobisty interes.

Służąca wybiegła, Stanisław podszedł pod okno, 
szarpiąc niecierpliwie wąsa, a pan radzca usiadł na 
kanapie i odezwał się:

— Na uic się to nie zda, moje dziecko, kapitan 
robi to, co wszyscy u nich robią... A co oniby robili, 
żeby tego nie robili?

I machnął ręką a potćm dodał:
— Gałgany 1.. Oprawcy I..
— Ale ja go tu nie wypuszczę z tego pokoju —- 

mówiła Emilia, niespokojnie spoglądając przez okno — 
dopóki mi nie da słowa, że go palcem nie tkną tego 
biednego człowieka... Nie dość, że im służy, jeszcze 
go bijał A to niegodziwieI..

Po chwili wszedł kapitan w mundurze, ale bez 
pałasza, wszedł z uśmiechem rubasznym na ustach, a

jako odpowiedź Twemu korespondentowi z Gniezna z 
dnia 22 sierpnia.

Prawdę jest, Że ja występiłem z listę kandydatów 
na delegata i na posłów na zgromadzeniu przedwybor- 
czćm w Gnieźnie. Listę tę przecież ułożyłem sam z 
drugim szanownym kapłanem w hotelu p. Wnuko­
wskiego w Gnieźnie w poniedziałek o godzinie 8 rano 
i to bez żadnego udziału ze strony świeckich. 
Fałszem więc jest, jakoby lista kandydatów wyszła 
z ręk świeckich osób i mnie do proklamowania wrę- 
czonę została.

Listę tę pokazałem ks. proboszczowi Mękę na 
probostwie — potćm w handlu p. Wierzbickiego, kiedy 
każdy się pytał, na kogo będziemy glosowali, kilku pa­
nom, jak np. Kaź. Chełmickiemui może 4 innym. 
Fałszem więc jest, jakoby ze strony świeckich była 
jakaśkolwiek agitacya i to w przeddzień wyborów.

Jako kapłan, Bogu dzięki, nieposzlakowany i Po­
lak zaręczyć mogę, że nikt ze świeckich, nawet, i ten 
duchowny — który ze mnę listę kandydatów układał, 
nie wiedział, idęc na salę wyborczę, że ja z listę kan­
dydatów występię. Zrobiłem to zaś, idęc za wła- 
snćm przekonaniem i kilkunastoietniem doświadczeniem, 
a występiłem z tćm tćm więcćj — kiedym się dowiedział, 
że gnieźnieńscy kapłani sami z pominięciem ościen­
nych duchownych listę swoję układali.

Tyle co do wyjaśnienia prawdy, na szumne zaś 
epitet», jakiemi mn;e gnieźnieński korespondent obda­
rzyć raczył, i na pokętne szarpanie mćj osoby nie od­
powiadam i odpowiedzieć więcćj nie myślę — choćby 
mnie i w gorszy rydwan zaprzędz zechciano — gdyż 
to. ubliżałoby mćj osobie i Twemu szanownemu pismu.

Z prawdziwćm uszanowaniem.“
To tyle — o co uprzejmie prosiłem Szanownego 

Kuryera na dniu 22 z. m.
Teraz pozwolisz Szanowny Redaktorze, że na tćm ' 

miejscu ośmielę się oświadczyć: |
1. że trzymajęc się zasady — choć odepchnięty i na­

dal Kuryera jako pismo katolikie czytać bę- 
dę — choćby to ktoś złośliwy butelkę kwasu za- ~ 
nifiMfttnwanft nnlit.t ka nazmaA zAp.hniał •

O Od ks, michnikowskiego z Biegano wa
odbieramy pismo następujęce:

Z Bieganowa pod Sokolnikami, 2 września.
P. W. Hulewioz, zarzuoająo ini dwukrotną niezgodność z 

prawdą, piszu: „Najpierw drugim ławnikiem nie był zamia­
nowany p. Bukowiecki, ale raozój Ksiądz dr. Stabiewski.“ 
Oświadozain głośno, że p. Hulewioz, tak skory do publi­
cznego podejrzywania czyjój prawdomówności, sam z pra­
wdą się mija. W protoknie zapisano: „Poproszono......... ..
na asystentów p. W. Hulewicza i p. J. Buiowieokiego.“ 
Dodaję, że protokul był przeozytany w obeouośoi p. Buko­
wieckiego, który doń sam swe uwagi dódająo, bezwątpienia 
tę pomyłkę byłby także sprostował. Jeżeli ks. Stabiewski 
protokuł podpisał — to go podpisał nie jako ławnik, ale 
jako delegowany do odbierania kartek na delegata.

Co do drugiego, uczynionego mi przez p. W. Hulewicza 
zarzutu: „o wykrzywienie prawdy i rozmyślne przemiloze- 
nie głównego motywu protestu,“ za jaki uważał brak kon­
troli przy głosowaniu, to zarzut ten odpieram z oałą sta­
nowczością.

Referat mój — to nie odpis protokuiu; napisałem go na 
żądanie w dwadzieścia kilka dni po zebraniu, a zapamięta­
łam dokładnie, że p. W. Hulewioz, zanosząo protest, na 
pierwszem miejsou postawił zarzut, że zebranie tenden- 
oyjnie zwołano wśród żuiw pszeunyoh; ten tóż był, mojórn 
zdaniem, główny motyw do zaniesienia protestu, oboć z dru- 
giej strony nie zapieram woale, iż p. Hulewicz mówił o bra­
ku kontroli przy odbierauiu kartek, oo tóż w piotokule za­
notowano. Wszakże zarzut ten, żadnym nie poparty dowo­
dem, uważałem i uważam za bezpodstawny i takowy, jako 
bez znaczenia, pominąłem.

Z uszanowaniem
Ks. Michnikowski.

Wybory.

2.

4.

5.

pieczętowanę politykę nazwać zeehciał; 
że uległość i posłuszeństwo znam i tego docho­
wam wiernie, ale tylko dla Najprzewielebniejszego 
Kardynała Arcybiskupa reap. jego wysokiój wła­
dzy, ale nigdy dla kilku księży i to w sprawie 
politycznćj;
szanownemu pseudo-korespondentowi z Trzeme- 
szeńskiego, że, gdyby mi Pan Bóg był dał tyle 
zdolności i zasobów, założyłbym jakie inne pismo 
kościelne — ale wzgardziłbym takim korespon- ; 
dentem, który odpycha a nie przycięga — 
rani, ale zagoić nie potrafi; J
wszystkim tym, których K u r y e r nie dochodzi, i; 
że korespondenci z Gnieźnieńskiego i Trzeme- f 
«żeńskiego raczyli mnie wynieść do godności — ’ 
którę nawet liberali gardzę — bo odważyli się i

Gdy już prawie we wszystkich powiatach 
czynność przedwyborcza załatwioną, została, czas 
wielki zająć sig samami wyborami. Im zaś 
wcześniej sprawą tą zajmiemy się, tem rezultat 
będzie pomyślniejszy.

Wybory do sejmu pruskiego, jak wiadomo, 
odbędą się w drugiej połowie przyszłego mie-

I siąca. Teraz już odebrały władze administra­
cyjne rozkaz ułożenia list wyborczych; po 
uskutecznieniu czego listy te wyłożone zostaną 

£ po gminach. Niesłychanie ważną rzeczą jest do- 
| pilnowanie, czy w listach tych żaden z wybor- 
I ców pominiętym nie został, czy w właściwej klasie 
; pomieszczony. Toż wiadomo, że często wybór 
; posła zależny od jednego głosu, — starać się 
§ więc powinniśmy, aby ani jeden głos nie był 

uroniony. Stanie się żaś to wówczas tylko, 
jeźli sprawdzeniem dokładności list gorliwie 
zajmą się komitety wyborcze powiatowe.

umieścić mnie w czarnej księdze już prawie na | Aby zaś mogły sprostać temu zadaniu, potrzeba, 
równi 2 odstępcami Kub., Kol., Gołemb. i to za to, I żeby natychmiast się ukonstytuowały, dalej, aby
żem może śmiało postawił i popierał obok czci­
godnych duchownych i kandydaturę pana Wł. 
W ierzbińskiego;
pozwalam sobie prosić szanownych kapłanów i 
obywateli dobrze mi życzliwych, którzy chcę albo 
będę chcieli stanęć w mćj obronie, aby tego nie 
czynili — gdyż fałsz zostanie fałszem — prawda 
prawdę a ja ną przekorę arcyprzenikliwych ko­
respondentów z Trztmesztńskiego i Gnieźnień­
skiego pozostanę za łaskę Pana Boga aż do 
śmierci prawowiernym kapłanem św. rzymsko­
katolickiego Kościoła i wiernym synem mćj dro- 
giój Oczyzny — Polski.

Przyjm, Szanowny Redaktorze, wyraz szacunku.
Ks. W a 1 k o w i a k,

proboszcz z Modliszewka.

raczćj pod wielkiemi opuszczonemi na dół wąsami 
szronowatego koloru, łączącemi się z bokobrodami,’ocie- 
niającenai twarz chudą i ciemną, na którćj pięćdzie­
siątka wyryła zmarszczki i różne niepojęte hieroglify...

Panna Emilia nie dała mu się przywitać i ledwo 
ukazał się we drzwiach, pobiegła do niego mówiąc 
prędko:

— Jakto być może, żeby pan kapitan kazał kato­
wać tego biednego człowieka?...

— Jakiego biednego człowieka? pytał kapitan 
akcentując z rosyjska wyrazy.

— A tego żołnierza, którego tam bić teraz mieli...
— At kanalia!... taż on trzy dni pianstwował i nie- 

tyłko nie pokazał się do służby ale ja już śledztwo 
chciałem robić, czy go czasem gdzie kto w kącie nie
zabił... A on szelma pianstwował i zdrów 
ja jemul...

Ale ja nie pozwolę na to — przerwała Emilia tak 
stanowczym i takim rozkazującym tonem, choć w gło­
sie jćj czuć było łzy, że kapitan spojrzał na pannę 
Emilią i w pierwszćj chwili sam nie wiedział, co ma 
na to odpowiedzieć...

—• Co panna Emilia sobie życzy odemnie? zapytał 
wreszcie tonem zdziwienia i nieco urażony...

— Ja pana kapitana bardzo proszę, aby darował 
temu żołnierzowi i nie kazał go bić... Ja bardzo 
proszę — dodała z przyciskiem dziewczyna, spojrza­
wszy na kapitana wzrokiem dziwnie przejmujęoym i 
rzewnym...

Ale proszę pani, ja tego nie mogę zrobić...
— Ja wiem — przerwała Emilia, pan ma dobre serce, 

wszak pan mi mówiłeś, że jak naszych wywozili na 
Sybir, to panu żal było, aż pan nawet płakał...

—- Nu tak, ale to co innego, a to co innego... 
Panie kapitanie — mówiłeś pan, że masz matkę, 

staruszkę, którą bardzo kochasz, zrób pau ofiarę

Damże

dla

na każdą gminę czy obwód wyborczy pousta- 
nawiały mężów zaufania i włożyły na nich 
obowiązek przejrzenia list wyborczych, gdy te 
wyłożone zostaną.

Przekonani jesteśmy, że komitety wyborcze 
spełnią swój obowiązek i czynością tą, która 
dziś jest na czasie, bezzwłocznie się zajmą.

Wiadomości urzędowe.
Sędzia powiatowy Kühnast w Kośoierzynie przeniesiony 

zostai do sądu powiatowego w Bjtowie z fnnkoyą jako komi­
sarz sądowy w Rummelsburgu a sędzia powiatowy Dober­
mann w Sprembergu do sądu powiatowego w Prudniku.

swojej starćj matki — zlituj się pan nad tym biednym 
żołnierzem... Ach, to tak pięknie być miłosiernym, 
argumentowała dziewczyna, mając już łzy w oozach...

Kapitan przeszedł się po pokoju, gładząc fawo­
ryty i raptem odwrócił się i rzekł:

— Nu miał dostać trzysta pletni, dostanie sto 
tylko...

— Ani jednćj, ani pół, panie kapitanie!
— Nu, pięćdziesiąt chooiażl... taż to nie dla wa­

szego sołdata...
— Ani odrobiny — nastawała Emilia...
Kapitan dopićro teraz spojrzał młodćj kobiecie w 

oczy...
— Taż to panna Emilia ma łzy w oczach, jak 

Boga kocham! A, już proszę, proszę być spokojną, 
rzekł kapitan widocznie trochę wzruszony, nio mu już 
nie będzie...

— Słowo?
— Słowo honorowe —• nie bój się pani, mó­

wił uśmiechając się, ja choć Moskal ale słowa danego 
nie złamię nigdy...

— Dziękuję panu — rzekła Emilia podając mu 
rękę. |

Kapitan zbliżył się do okna, otworzył lufoik i za­
wołał :

— Wasili, pajdi siuda 1
Niebawem wszedł do salonu Wasili, blady, drżący 

i niespokojnie rzucając oczami, stanął z pokorą niewol­
nika przy samym progu, wyciągnięty jak struna.

Kapitan począł do niego mówić trochę po rosyj­
sku, trochę po polsku, aby obecni zrozumieli:

— Ty pianstwował!... kanalia? ha?!...
— Wino wat! wasze błagorodie!
— Ty miał dostać za to trzysta pletni...
— Pomiłujtie wasze błagorodie!...
— I byłbyś dostał, jak Bóg w niebie, gdjby oto



Korespondencye Dziennika Pozn.
Z Obornickiego, 3 września.

(Założenie Kółka włościańskiego w Obiezierzu )
Piszę do was o „Kółkach włościańskich.“ Mojćm zda­

niem to zasiew olbrzymi, rzucany na grunt serca naj- 
mniejszój braci, który, dobrze prowadzony, chlubne na­
dzieje pomyślnój doli, źle pielęgnowany, najstraszniej­
sze zniszczenie jako plon przynieść może.

Takim to siewcy wzajemnój nauki pomiędzy wło­
ścianami jest p. Jackows ki. 1 nie dziw, że praca 
jego potężnieje z każdym dniem, bo co z serca płynie, 
do serca idzie.

Jako świadek naoczny założenia takiego Kółka w 
Obiezierzu w dniu dzisiejszym piszę to pod wrażeniem 
przemowy inauguracyjnój patrona Spółek.

Tak mówić może tylko człowiek głębokiój wiary 
i miłości ojczyzny.

To tóż lud słuchał z natężeniem słów jędrnych, 
pełnych prostoty, serdecznych, a gdy skończył mówca, 
wypowiedział słowa podzięki.

Po przeczytaniu i objaśnieniu ustaw i zapytaniu 
patrona, czy zebrani pragnę, założyć „Kółko,“ zgłosiło 
się 23 członków.

Towarzystwo w ten sposób założone powołało przez 
aklamacyą: na przewodniczącego p. Turnę z Obie- 
zierza, na wice-prezesa p. Kozierowskiego, na 
sekretarza p. Ruszczyńskiego, na skarbnika go­
spodarza M. Siekierskiego i prócz tego z grona 
gospodarzy 3 ławników. \

Szanowny patron przemówił jeszcze do zgroma­
dzonych, dając praktyczne wskazówki do osiągnięcia 
najlepszych rezultatów pracy goepodarczój, polecił je 
opiece Bożój i pod wrażeniem prawdziwego uniesienia 
zebranych opuścił miejsce zebrania.

Dziękując mu za trudy poniesione, wyrażam na­
dzieję, że siew ten przezeń rzucony a prowadzony przez 
mężów, którym zaufanie ogólne wyrażono — wyda 
owoc dobry.

Lwów, 31 sierpnia.
(Sprawa wschodnia a Polska. — Dzienniki, trybuna sejmowa, 
mityng. — Brak porozumienia. — Wybory w Poznańskiem a 

Czas. — Cwiozenia jesienne i cesarz. —Krawcy a kredyt.)
(T) Przykróm i nadzwyczaj trudnem jest poło­

żenie szczerych przyjaciół narodu serbskiego i Słowian 
południowych, którzy rozpoczęli walkę o niepodległość. 
Dziś już | nie Serbia bowiem toczy bój z Turcyą 
lecz Roaya. Tego najzaciętszego Polski wroga jenera­
łowie i oficerowie przewodzą armii serbskićj, w którćj 
szeregach tysiące rosyjskich jest żołnierzy.. Broń ro­
syjska, pieniądze rosyjskie, rząd nawet w Białogrodzie 
jest rosyjskim, tak że i najżyczliwiój dla Serbii uspo­
sobieni Polacy muszą się od niej odwracać a przynaj- 
mnićj z bardzo uzasadnioną obojętnością przypatrywać 
się dalszemu walki rozwojowi. Serbia i Czarnogóra 
są dziś już zupełnie na łasce Rosyi, ona ich krokami 
i na polu walki i w gabinetach kieruje a każda klęska 
tych ludów jest klęską Rosyi, każde ich powodzenie 
Rosyi powodzeniem i podobno słuszność jest teraz po 
stronie tych, którzy w interesie nawet samych Serbów 
i innych Słowian południowych pragną zwycięztwa 
Turcyi. Wiadomości, jakie tu ciągle nadchodzą z za 
kordonu, nie pozwalają ani na chwilę wątpić, że Rosya 
Btanowczo chce wojny i że do wojny doprowadzi. — 
Jeżeli car i Gorczaków ciągle głoszą, że Rosya chce 
Bpokoju, — robi to wszystko dla uzyskania poży­
czki, choć według ostatnich doniesień wszelkie jój usi­
łowania spełzły na niczćm i zabiegi Anglii odniosły 
świetne zwycięztwo. Czy nieudanie się pożyczki po­
wstrzyma Rosyą od wojny, czy doznawszy dotychczas 
klęski we wszystkich kierunkach, bo i na polu walki 
w Serbii i na polu intryg dyplomatycznych i na polu 
swych operacyi finansowych, będzie mogła jeszcze ■ 
cofnąć się? Car już jest w Warszawie, może wnet się 
rozwiąże zagadka. |

Na powitanie sprzymierzeńca wyprawił cesarz do j 
Warszawy komenderującego jenerała, hr. Neipperga, 
który już przed dwoma dniami pojechał do naszój sto- ; 
licy. I ta okoliczność nie szczególnie świadczy o kor- | 
dyalnych stósunkach między dwoma sprzjmierztń j 
cami.

Jakikołwiekbądź sprawa ta weźmie obrót, jest dziś j 
dla nas chwila bardzo ważna i milczeć nie powinniś- ! 
my. Rosya domaga się swobód dla Słowian południo- i 
wych podległych Porcie. Europa powinna tego sa- j 
mego zażądać od niój dla nas a z naszój strony na­
leży robić wszystko, co tylko jest możliwóm, by głos ’ 
nasz usłyszanym został. Nie mamy na razie innego 
środka jak dzienniki; nie dość jednak w polskich prze- i 
mawiać pismach, należy całą niezawisłą prasę euro- I 
pejską zjednać dla świętój naszój sprawy, aby, czy to 
popierając zadania Rosyi co do Słowian południowych ; 
czy tóż występując przeciw tym żądaniom, wskazywała 
na rządy rosyjskie w Polsce i dla tój Polski domagała ; 
się sprawiedliwości. Zbiorą się sejmy w Wiedniu i !

nie ta pani — wskazując na Emilią, która wyprosiła 
cię,l Czyż ty wart kanalia, pijanica, żeby taka pani, 
taka piękna pani łzy miała w oczach dla ciebie, ach 
ty durak 1

Żołnierzowi usta się jakoś wykrzywiły, począł 
szlochać, ukląkł zwracając się twarzą do Emilii, która 
stała oparta o fortepian wzruszona, oniemiała i cu­
downie piękna, i uderzając czołem o podłogę, wołał 
głosem przejmującym z rosyjska po polsku:

— Ach wy barysznial ach wy święta 1 bądź bło­
gosławiona! Dla was krew moja i życie mojeF..— to 
mówiąc, przyczołgał się do Emilii i jak pies położył 
głowę przy jój nogach.

Pan radzca odwrócił się ku ścianie i chustką ocie­
rał oczy, Stanisław zachwycony wlepił wzrok w Emi­
lią, mając na twarzy łzę, która powoli stoczyła się na 
wąsy polskiego ułana; kapitan był tylko panem sytua- 
cyi, podszedł do Wasila, który już z pokorą, tyłem 
się cofał do drzwi, żegnając się po prawosławnemu 
przed Emilią, jak przed świętą, i dość łagodnie wyrzekł 
do żołnierza:

— Nu idi, idi!
Wasili zniknął za drzwiami. Kapitan pierwszy 

zaczął:
— Nu, słowo honorowe, mnie się już samemu 

na łzy zbierało — tfu!.. E, wy pany Polaki! bijecie 
się za waszą ojczyznę, dajecie się wieszać i w Sybir 
wywozić i wszystko nie pomaga, ojczyznę, jak trzy­
mają, tak trzymają... Ot, niechby z parę tysięcy Po­
lek pojechało do Petersburga do cesarza i prosiło go: 
„Oddaj nam, najjaśniejszy panie, naszą ojczyznę!“, ale 
żeby prosiły tak, jak to Polki umieją prosić, ot np. 
jak panna Emilia — to jak Boga kocham, słowo h o- 
norowe, cesarzby oddał wum tę ojczyznę.... Nu, 
z Folkami to tak, albo się kryj przed niemi, albo mu­

Berlinie, tam mają Polacy głos, tam z całą siłą z żą­
daniami uciskanego przez Rosyą narodu naszego wy­
stąpić, tam poparcia tych żądań domagać się winni. 
Wszędzie i zawsze aż do rozwiązania ostatecznego 
sprawy polskiój walczyć powinniśmy z wrogami oj­
czyzny a dziś w obec narodowościowego ruchu w Ro­
syi, w obec walki dyplomatycznćj, toczącój się między 
Anglią a Rosyą, w obec izolowania, w jakióm się Ro­
sya widocznie znajduje, jest chwila bardzo odpowie­
dnia, by Polacy na tój drodze, która im otwartą po­
została, do cywilizowanych narodów się odezwali. Je­
szcze jeden mamy środek poruszenia sprawy naszój. 
Emigracya polska w Anglii powinnaby urządzać mi­
tyngi, na którychby sprawa polska była przedmiotem 
obrad i uchwał. Potężny to środek w takim jak An­
glia kraju.

Jeżeli z naszój strony nic dotychczas nie zrobiono 
albo zrobiono bardzo mało, przyczyną tego trudność 
porozumienia się trzech rozdartych części Polski. — 
Największóm bo tóż to dla nas jest nieszczęściem, że 
pod trzema zostajemy rządami i że wspólne wszystkich 
patryotów polskich działanie jest wprost niemożliwe. 
Ale dla czegóż przynajmniój tu w Galicyi, gdzie ja­
kich takich używamy jeszcze swobód, nie przyszło 
jeszcze do porozumienia w tój wschodniój jak i wielu 
innych Polski w ogóle dotyczących sprawach? Jeżeli 
zachodzi różnica zdań u nas co do tój lub owój kwe- 
styi galicyjskiój, nie ma w tóm nic dziwnego i nic 
zdrożnego. Tak być musi i tak być powinno, ale czyż 
w sprawach takich, jak wschodnia, powinna tak rażąca 
zachodzić różnica zdań jak np. między Dzień, poi. 
a Kroniką codzienną? W ostatnich czasach 
zmodyfikował wprawdzie Dziennik poi. objawy 
swój nienawiści do Słowian, a Kronika z mniej­
szym niż dotychczas zapałem wita każdą porażkę Tur 
ków, mimo to każdy z nich w inną idzie stronę, każdy 
w czóm innóm widzi zbawienie Polski. Albo jakaż 
panuje różnica zdań w takiój sprawie jak sprawa wy­
borów wielkopolskich! Gdy wszystkie pisma lwowskie 
całóm sercem stoją po stronie obozu narodowego, po­
piera Czas partyą Kuryerową, wyrażając w 
końcu nadzieję, że w wyborach waszych zwyciężą 
masy ludu!

Jeszcze przed dwoma miesięcami donosiła Kro­
nika codzienna, że cesarz austryacki przyjedzie 
na rewie jesienne do Galicyi i że stanie główną kwa­
terą w Gródku. Dziś donosi o tóm także Gazeta 
narodowa jako o wiadomości prawdopodobnój. — 
W ćwiczeniach tych, które we wrześniu między Lwo­
wem a Przemyślem odbyć się mają, wziąć ma udział 
23 jenerałów a między nimi i arcykeiążę Albrecht.

W przyszłym tygodniu ma się zebrać w ratuszu 
zebranie krawców a to w celu powzięcia uchwały, iż 
zebrani mają na przyszłość zamknąć publiczności kre­
dyt, robić tylko za gotówkę i, jeżeli komu się ma co 
zkredytować, to tylko na weksel najdalój w 3 miesiące 
płatny. Prawdą jest, że tak zwany „borg“ przypra­
wiał wielu naszych rzemieślników i kupców o wielkie 
straty, w niejednym nawet wypadku przyczynił się do 
bankructwa, ależ pamiętać powinni nasi rękodzielnicy 
a mianowicie panowie krawcy, jak niebezpieczną mają 
konkurencyą w żydkach, którzy tu tyle posiadają ma­
gazynów sukien męzkich, stojących głównie kredytem 
i tak zwanym borgowaniem. Jeżeli uchwały zapadną 
w poniedziałek w myśl wniosków poczynionych, wiel­
kie będzie gaudyum w lwowskiój Jerozolimie, boć to 
woda na jćj młyn. Cała uboższa, nieposiadająca zna- 
cznćj gotówki do dyspozycyi, klasa ludności miejskiój 
rzuci się do żydowskich dostarczycieli odzieży, a kra­
wcy nasi najgorzójby na tóm wyszli. Nie tylko u- 
boższą bowiem ludność odstręczaliby sobie, — lecz 
także i bogatszą. — Żaden bowiem z panów naszych 
nie ma zwyczaju płacić za każdą dla siebie czy dla 
służby swój braną suknią, zwykle płacą rachunki ro­
cznie lub półrocznie. Dobrzeby takiego majstra kra­
wieckiego przywitał który z panów naszych, gdyby 
mu, — dostarczywszy zamówioną robotę, przedłożył 
weksel do zaakceptowania. Wątpię tóż bardzo, aby 
zaproponowane podobno przez Związek wnioski 
zostały przyjęte na poniedziałkowóm zebraniu.

Z teatru wojny.
Położenie armii tureckiój pod Aleksinaczem jest, 

wedle wiedeńskiego F r m b 1., wcale nie szczególnóm. 
Nie tylko klęska zadana jój przez wojska serbskie ale 
i trudny dowóz żywności dla tak znacznój armii przy­
czyniają się wielce do demoralizacyi tureckiego żoł­
nierza.

Do Pol. C o r r. piszą z Białogrodu pod dniem 
30 sierpnia, że z powodu odniesionego nad Turkami 
zwycięztwa panuje tam wielka radość. Abdul Kerim 
pasza chciał jednym zamachem znieść armią serbską, 
nakazawszy swym wojskom uderzyć równocześnie z 
trzech stron na Serbów i otworzyć sobie wolną drogę

sisz słuchać, musisz robić, co chcą, choć nie każą, tylko 
proszą...

Po chwili kapitan pożegnał się i wyszedł; wypro- 
i wadził go pan radzca. Młodzi ludzie .pozostali sami.

Stanisław zbliżył się do Emilii i głosem wzruszo- 
- nym zaczął mówić:

— Masz pani teraz dwóch niewolników .. . jedne­
go pozyskałaś miłosierdziem, a drugiego .. . wszystkićm. 

, O panno Emilio, mówił dalój porucznik, biorąc ją za 
• r§kę — gdybym pani przed tóm nie kochał i nie wi- 
i dział nigdy i gdybym raz był świadkiem tego, co się 

tu przed chwilą działo, jużbym nie był panem swojego
serca. • • •

— Panie Stanisławie — odrzekła Emilia drżącym 
i cichym głosem — jestem twoją na zawsze i nigdy, 
nigdy oię kochać nie przestanę — to mówiąc pochyliła 
mu się na piersi i szepnęła zaledwie dosłyszalnym 
głosem:

j — O ty mój najdroższy I. ..
Byli szczęśliwi....

IV.
W kilka dni po opisanój przez nas scenie pan 

radzca Szelążek chodził jakiś zamyślony po jadalnym 
pokoju. Parę razy brał gazetę do ręki, próbował czy­
tać, ale po paru minutach znowu wstawał i chodził.— 
Emilia siedziała przy oknie, zajęta jakąś robótką ko­
biecą , i nie uważała nawet, jak ojciec zbliżył się do 
niój, spojrzał na to, co robiła, i zapytał łagodnie:

— Co to Emilka robi ? ...
— Wyszywam czapeczkę na kanwie, ojczulku.. ..
— Czapeczkę? a dla kogo?
— Tak sobie ... dla nikogo....
— A czy Emilka prawdę mówi ? .. .
Emilka zamiast odpowiedzi zarumieniła się. .,.

do Białogrodu. Lekceważył naczelny wódz turecki i 
armią serbską i silne pozycye Aleksinaczu. Jak w 
głównój kwaterze serbskiój twierdzą, straciła armia tu-

: recka od 19 do 28 sierpnia 10,000 żołnierza w zabi­
tych i rannych. Podjęcia na nowo kroków zaczepnych 
przez Turków nie należy się skutkiem tego tak prędko 
spodziewać. Lubo w Białogrodzie na pewno liczą na 
zawarcie pokoju, mimo to nakazał minister wojny wy- ; 
stawić nowy park artyleryi złożony z 44 dział, spisać 
wszystkich młodych ludzi zdatnych do boju oraz po­
dać w przybliżeniu ilość mąki i owsa, które północne 
powiaty dostarczyćby mogły. Zaakredytowani w Bia- i 
łogrodzie reprezentanci mocarstw odbywają codziennie ■ 
konferencye z ministrem spraw zagranicznych. Wy­
dział skupczyny odroczy się w dniu 15 września.

Węgierski Pesther Lloyd podaje ciekawe 
szczegóły z Zofii. Oto, co pisze pod dniem 23 sier­
pnia: „Od wczoraj panuje tu wielki ruch pomiędzy 
wojskiem. Korpus rezerwowy; który tu organizują, 
otrzymał przed ukończeniem orgauizacyi rozkaz do na­
tychmiastowego wymarszu do Niczu. Seraskier Abdul 
Kerim pasza żądał koniecznie posiłków w liczbie 25 
tysięcy żołnierza, tymczasem otrzyma korpus liczący 
nie całe 15,000 ludzi, bo kilka pułków posłano już 
Derwiszowi paszy. Korpus ten dość dobrze wygląda 
i nie źle jest uzbrojonym, tylko że pomiędzy żołnie­
rzami panuje nieukontentowanie z powodu niewypła­
conego żołdu. Z korpusem, który pomaszeruje do Ni­
czu pójdą i dwa bataliony softów, których tu ćwiczono 
w ruchach wojennych. Młodzi ci reprezentanci ture­
ckiój inteiigencyi pozwalali sobie niejednego, co surowo 
zakazanem jest przez Koran a nawet co do dzikości 
i okrucieństwa naprzeciw chrześcianom nie ustępują 
w niczóm baszibuzukotn. Niedaleko ztąd leży wieś 
Panos do szczętu zrabowana przez Czerkiesów. O Idział 
tych barbarzyńców Dapadł wśród białego dnia spokojną 
tę wieś i zabrał wszystko, co się tyliio zabrać dało. 
Gubernator Bośoii posłał tam kadiego i jednego urzę­
dnika skarbu, aby przekonali się na miejscu o rabun­
kach Czerkiesów. Mimo to ci sami Czerkiesi poma­
szerowali wczoraj do Niczu i nic im nie zrobiono. Tu­
tejszy biskup udaje się jutro do głównój kwatery ceiem 
zaniesienia skargi na popełniane okrucieństwa. Obecnie 
jest 20,000 Czerkiesów uzbrojonych, i skoro się ukoń­
czy wojna z Serbią, będą mieli nizamy tureckie wiele 
pracy, zanim przywrócą do porządku te dzikie, rozpa- 
sane hordy. Od kilku dni prowadzą oblężnicze działa 
wielkiego kalibru do Niczu. Niektóre z nich są tak 
wielkie, że do każdego działa zaprzęgają po 16 koni, 
i led vo mogą je ruszyć z miejsca. Działa te mają być 
użyte do ostrzeliwania Aleksinaczu.“

O s s e r va t or e Triestino podaje następującą ■ 
korespondeacyą z Dubro wnika: „Ktoby choiał dzisiaj jasny ; 
zrobić sobie obraz z tych wszystkich tajnych przyczyn * 
i sprężyn, które kierują sprawami obudwóeh armii i 
nieprzyjaznych a raczćj z dotychczasowój ich bezczyn- ; 
ności wnioskować chciał o przyszłych wypadkach, w » 
niemałym byłby ambarasie. Po kilku latach może, | 
gdy dyplomacya odsłoni swe tajemnice i przez nie- | 
dyskrecyą ludzi wyjdzie prawda na wierzch, znajdzie ( 
może dziejopis nić, po której dojdzie do zawiłego dotąd ? 
kłębka. Zanim nie wystąpi jaki nowy Lamarmora i nie 5 
rozświetli nieco położenia, skazani jesteśmy na same | 
zagadki. Czarnogórcy rozpoczynają kampanią jak naj- i 
świetnićj, zajmują prawie pół Hercegowiny i zbliżają 
się tuż pod mury Mostaru — i cóż robią dalćj? Oto 
zamiast zająć Mostar, co było w ich mocy, jak to sa­
mi przyznają Turcy, czekają aż Mukhtar pasza wzmocni 
załogę jego o parę batalionów. W wąwozie Bisina za­
atakowani przez Turków, lecz nie pobici, cofają się bez 
wszelkiego powodu tą samą drogą, zkąd przyszli. — 
Mukhtar pasza spieszy z armią swą, aby odciąć Czar- 
nogórcom odwrót do Czarnogóry, ponosi pod Vucidol 
straszliwą klęskę i z niedobitkami chroni się do Trze­
bin» okolony zewsząd przez zwycięzkicb Czarnogór- 
ców. Położenie jego jest rozpaczliwóm i w czasie gdy 
już mówią o jego kapitulacyi, naraz robią wojska jego 
wycieczki z Trzebinii nie napotykając na nieprzyjaciela. 
Turcy z jednym jedynym batalionem stają się panami 
traktu z Dubrownika do Trzebinii, traktu otwierającego 
im dowóz żywności do Trzebinii. Gdzież są Czarno­
górcy? Gdzie ks. Nikita? Gdzież jego armia spie­
sząca z Albanii, na którój granicach zadali Czarno­
górcy nową straszliwą klęskę Turkom? Kto tu zrozu­
mie plan i zamysły czarnogórskiego księcia?“

NIEMCY.

Berlin, 3 września. Parlament niemiecki zaj­
mować się będzie w jesiennćj swój kadencyi prawdo­
podobnie — tak pisze Frankfurter Ztg. — bar­
dzo szczegółowo naszym przemysłem. Pominąwszy już 
kwestyą cła od żelaza i odnowienie traktatów handlo­
wych, wystawa paryzka w r. 1878 będzie takżo przed­
miotem żywój dyskusyi. Nie ulega wątpliwości, że 
Francuzi przyjmą gościnnie naszych przemysłowców, 
którzy poślą swe okazy do Paryża oraz wszystkich

Pan radzca spostrzegł rumieniec, zrozumiał, co 
znaczy, i zachmurzony usiadł na kanapie. Twarz radzcy 
gładka, zarostu bowiem, oprócz krótkich faworytków, 
żadnego nie nosił, pobladła nieco i widać było, jak 
muskuły grały w niój niespokojnie... .

Milczenie panowało chwil kilka.
Emilia wstała, zbliżyła się do ojca, usiadła przy 

nim na kanapie, wzięła go za rękę i, przycisnąwszy ją 
do ust, odezwała się pieszczotliwie:

— Ojczulek się na mnie gniewa?. ..
— A jak ci się zdaje, czy mógłbym mieć do tego 

powody?.. .
— I, mnie się zdaje, że nie....
— Moje dziecko, wiesz, że cię kocham i że jedy- 

nóm pragnieniem mego życia jest, abyś była szczę­
śliwą. . . . !

— To tóż ja jestem bardzo szczęśliwą, mój oj- 
; czulku. ... z
; — Ale możesz być nieszczęśliwą, gdyby przy­

szłość twoja powierzona była osobie, która o obowiąz­
kach w życiu nie ma pojęcia i która ciągle dowodzi 
braku stateczności i charakteru... .

Dziewczyna milczała.
— Jednóm słowem wiesz, o kim mówię. Pan Po- 

rzycki nie jest stósownym dla ciebie mężem i ja na to
i n*góy pozwolić nie mogę i nie pozwolę. ...
i — Mój ojczulku kochany — mrukła Emilia ule- 
' gle ale z widoczną wibracyą w głosie — co tóż oj­

czulek ma przeciwko panu Stanisławowi? .. .
— Wszystko.. . .
— Że jest zacny i szlachetny, tego nikt nie za­

przeczy. ...
— Zacnym i szlachetnym powinien być każdy, to 

i nie jest żadną zasługą... .
— Bił się mężnie, jest odważny, a nawet w bitwie 

pod Grochowem odznaczył sią jako prawdziwy bohater,

gości naszych, i że usuną wszelką okazyą przypomina 
jącą ostatnią wojnę: Ważniejszóm nad to jest pytania 
czy przemysł nasz będzie mógł wystąpić godnie 0, 
wystawie paryskiój w r. 1878, i co powinien rząd zr0. 
bić, aby poprzeć nasz przemysł na tój wystawie? 
należy przytóm zapominać, że czas dzielący nas ot 
otwarcia wystawy nader jest krótkim. — Miesiąc, 
jeszcze upłyną, zanim wystawione w Filadelfii przed, 
mioty będą sprzedane, lub odesłane. — Wątpić na. 
leży, aby wystawa w Filadelfii wynagrodziła odno. 
śnym wystawcom nifemieckim poniesione przez nich ko 
szta i trudy, a już żądają od nich nowych ofiar i obs 
słania wystawy paryzkiój okazami godnie reprezentn. 
jącemi nasz przemysł. Wielu powie, że termin z by 
krótki, że przemysł niemiecki potrzebuje parę lat pracj 
w pokoju i poparcia przez rząd, aby mógł współza. 
wodniczyć jak należy na polu międzynarodowej wy. 
stawy. Nordd. A lig. Ztg. żąda, aby się przemy, 
siewcy niemieccy przygotowali na nową kampanią , 
wszelką starannością i pilnością a odniosą te same ko. 
rzyści, co armia nasza przed laty sześciu. Rządowy 
ten organ — tak pisze dalój Frkf. Ztg, — na fj. 
talne bardzo wchodzi pole. Jeżeli od naszego prze, 
mysłu żądają tych samych rezultatów co od armii, to 
mimowolnie nasuwa się pytanie: ile obraca rocznie ce. 
sarstwo niemieckie na podniesienie przemysłu a ile na 
armią? Ostatnia absorbuje, jak wiadomo, prawie dzie. 
więć dziesiątych całego budżetu, podczas gdy sum 
przeznaczonych w etacie na sztuki i przemysł, mo. 
żnaby szukać za szkłem powiększającóm. Jeżeli 
obec tak krótkiego terminu ma przemysł nasz rzeczy, 
wiatę osiągnąć rezultaty na wystawie paryzkiój, po. 
winno państwo wcześnie postarać się o to, aby sprawy 
obesłania wystawy paryzkiój powierzono komisyi zło. 
żonój z ludzi fachowych, a komisyi dano dostateczne 
środki do należytego przygotowania godnój reprezentaeyj 
Niemiec na polu międzynarodowego przemysłu. Zanim 
jednak odnośne środki uchwalone zostaną, warto było­
by zastanowić się nad pytaniem: czy by nie było ko- 
rzystniejszóm przekazać raczej odnośną sumę na wzcno- 
cnienie i odżywienie naszego przemysłu, aniżeli obracać 
ją na chwilowe tylko popisanie się z produktami 
naszego przemysłu? Nie myślimy rozbierać bliżćj te­
go pytania, podajemy je tylko do bliższego zastano­
wienia się nad nióm.

Jak się dowiadujemy — pisze Ber li ner Ta- 
g e b 1 a 11 — zawezwanym zostanie rząd w przyszlśj 
kadencyi sejmowój do zdania rachunków szczegółowych 
z użycia procentów od tak zwanego funduszu Welfów, 
Utrzymują powszechnie, że wszystkie procenta tego 
funduszu gadzinowego wydano i to prawie wyłącznie 
na cele prasowe. Nadto miano za fundusz Welfów 
zakupić papiery nie dające się zawsze zrealizować, 
Wiadomości podanój niedawno przez dzienniki, jakoby 
funduszem gadzinowym zawiadowało ministerstwo skar­
bu, nie należy dawać supełnój wiary. Odnośne papiery 
bowiem zakupione zostały przez dom bankowy 8, 
Bleichtódera i przezeń są administrowane. Dyspozy- 
cye wydaje naturalnie ministerstwo skarbu, które pro­
wadzi w tój mierze obszerną korespondencyą z mini­
sterstwem spraw wewnętrznych. Rząd zainterpelowany 
obstawać będzie naturalnie przy swojćm zwyklóm stano­
wisku i oświadczy, że z administracyi funduszu Welfów 
oraz jego użytku nie potrzebuje zdawać rachunku sejmowi 
Natomiast żywsza prawdopodobnie wywiąże się dysku, 
sya pomiędzy Izbą deputowanych a ministerstwem nac 
owemi 35,000 tal., mającemi być uchwalonemi dla mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych na tajne cele. W osta­
tnich latach uchwalono tę pozycyą przeciw glosom 
stronnictwa postępowego i centrum. Półurzędowy or­
gan Prov. Corr. pozwolił sobie wystąpić z kilku 
oszczerczemi artykułami przeciw stronnictwu postępo­
wemu. W obec tego większość stronnictwa narodowo- 
liberalnego przyłączy się pewno do wotum postępo­
wców i odmówi uchwały środków tajnych, których 
mówiąc słowy Waldecka, nie potrzebuje żaden rząt 
konstytucyjny.

F R A N C Y A.
# Paryż, 2 września. W nieurzędowój częf 

Journal officiel ogłasza minister oświecenia 
Waddington okólnik do inspektorów akademii, w kt 
rym ich wzywa, aby zbierali dane statystyczne co i 
stanu obecnego szkół w całym kraju i szkolnictwa 
ogóle. Ostatnia taka statystyka ogłoszoną została po 
czas wystawy 1867 r. a więc przed dziesięciu laty. ■ 
P. Waddington uważa tedy za konieczne, aby i 
wystawie powszechnój 1878 przedłożono kompletną zn 
wu pracę o tym przedmiocie.

Przygotowania do tćj wystawy rączo naprzód j 
stępują a p. Duval, jeneralny dyrektor wszystkich <J 
niój robót, otworzył dnia wczorajszego biuro swoje pr 
Rue St. Dominique. Lubo zaś w wielu kwestyacb i 
powzięto jeszcze stanowczój decyzyi jak np. co do b 
dowli na Trocadero i co do mostu wielkiego, jaki p 
iac wystawy ma połączyć z budowlami na Trocaders 
i komisya zajmuje się obecnie rozpatrzeniem wszystki-

za co został porucznikiem, a ojczulek wie, jaki to tru 
dny awans był w pclskićm wojsku. ...

— Kto idzie z ochoty do wojska, moje dziecko, 
powinien być odważny i waleczny, zresztą, ja nie maro 
nic przeciwko temu, żeby pan Stanisław za swoją wa- 
leczność został nawet jenerałem; ale kwalifikacyi na do­
brego, uczciwego męża, któryby kobiecie zapewnił spo­
kój, szczęśliwe pożycie i dom, nie posiada najmniej- 
szój, bo jest utracyusz, hulaka, awanturnik, zawalidróg» 
Jabym był odpowiedzialny przed sądem Boga, przei 
twoją nieboszczką matką, jabym nie umarł spokojnie 
żebyś się miała dostać w takie ręce.. . Przyszło^ 
jeszcze do tego, że byłabyś w nędzy i poszłabyś na poi 
niewierkę między ludzi obcych, bo i to, co ja mam, 
to, co jego stryj ma, wszystko w takich rękach i przj 
takiój zapalonój głowie poszłoby na cztery strony świ» 
ta... Otóż, ponieważ z przykrością spostrzegłem, ż1 
masz pewną skłonność do niego, ostrzegam cię zarf 
zem, żebyś sębie oszczędziła zmartwienia, bo ja na tee 
związek nigdlp nie pozwolę. Mówię ci to spokojnie, be' 
żadnych scen, a mówię ci tak, jak mi nakazuje moje suini® 
nie, serce i obowiązek rodzicielski. Wiesz, że się nigdy ni1 
powoduję fantazyą, i co robię, robię z głębokiego prze 
konania i po rozumnóm zastanowieniu się, dla teg' 
przyjąć to powinnaś jako stanowczą moją wolę; że z» 
jesteś poczciwą córką, mam nadzieję, iż przeciw moje 
woli nie pójdziesz; zresztą na nieby się i to nie zdalf 
bo wielka jest miłość moja dla ciebie, ale nie mniejsz) 
jest obowiązek ojca, obowiązek święty, który mi u» 
kazuje moje jedyne dziecko chronić od nieszczęścia,1 
małżeństwo z panem Stanisławem byłoby ietotnćm nie 
szczęściem dla ciebie. To chciałem powiedzieć i W 
powtarzam ci, jest stanowczą moją wolą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



na (¿j mierze podanych projektów, jest tyle przecież 
iie i pewną, że cały plac wystawy nie będzie większy 
n jj w 1867 r. Potrzebne dla budowli żelazo dostawią 

w Creuzot i Bille, które się kontraktem obo-ijty,
zały cały zamówiony materyał dostawić do Paryża 

od jipóźniej do sierpnia 1877 roku.
W Jak z dobrego słychać źródła, postąpiły wszystkie 

e,j L^e budowy forteczne w całym kraju już bardzo da- . 
oa" ko naprzód a paryskie prawie są już skończone, forty 

z Chatillon i Saint Cyr mają z końcem września i 
bo. tk uzbrojone w armaty. j
b3' Mianowany świeżo ambasadorem w Carogrodzie i 
tu. jtychczasowy poseł przy dworze hiszpańskim hrabia 
byt Ihaudordy rozpoczął karyerę dyplomatyczną jako atta- | 
lc poselstwa w Rzymie, a następnie zajmował roz- ‘ 

iftite posady choć podrzędne przy rozmaitych dwo- 
y- |Ck; 1867 został mianowany posłem i pełnomocnym mi- 
iy.; ¡Birem- Przy upadku cesarstwa był hr. Chaudordy je- 

J „ym z małćj liczby urzędników, których w urzędzie po- 
bo. jstawiono, a nawet mianowany został nain. spraw zagra- 
wylicznycb przy rządzie w Tours i Bordeaux. W Zgro- 
fa. isdzeniu narodowćm należał do prawicy i z nią 
Z0, ował przeciw p. Thiersowi. Nie długo potćm 
to dany następcą p.

o gło-
iano-

Lanfrey, francuzkiego posła Ber­
to, "posłany został do Madrytu, kiedy stósunki miedzy 
’rancyą a Hiszpanią z powodu popierania kariist-w 
e strony kilku prefektów francuzkiob stały się nieco 
l9prężonemi. Nominaoya jego na ważną posadę am- 
Jftgftdorską w Carogrodzie jest dowodem, że należy do 
ąjzdolniejszych dyplomatów francuzkich

08. 
na 
ie. 
u tu 
so­

ft

ao- ałożyć zbiór praw wszystkich państw ościennych, a 
w. ^znaczona w tćm celu komisya ma czuwać nad utrzy- 
ło. Baniem tego zbioru i zajmować się potrzebnemi prze- 
sue kładaniami na język francuzki. W tćmże ministerstwie 
eyijajmują się obecnie ważnym projektem do prawa do- 
itu yczącego reform w organizacyi magistratur a miano- 

ncie warunków, pod jakiemi emerytowani być mogą 
Jonkowie magistratur rozmaitych. Projekt ten ma 

>yć ukończony aż do ponownego zebrania się izb.
Rada jeneralna departamentu Haute Garonne u- 

hwaliła 18,500 fr. na potrzeby wyznania katoliąkiego, 
ada zaś jeneralna w Bille 10,000 fr. na stypendya po- 
itanowiwszy zarazem, aby familie, którym z funduszu 
;ego udzielone zostaną stypendya, wedle woli mógły u- 
Bieszczad synów swoich czy to w wolnych czy to rzą-

P. Dufaure jako minister sprawiedliwości nakazał

lowych uniwersytetach.

HISZPANIA.
“ Madryt, 1 września. Dnia 29 sierpnia u- 

marł w Windsorze w Anglii Ramon Cabrera, hr. Mo-

T U R C Y A.
-<r Carogród, 2 września. Nieznane dotychczas 

szczegóły, jakie towarzyszyły detronizacyi Murada V, 
a powołaniu na tron Osmanów Abdula Hamida. Wia­
domo jedynie, że skoro przekonano się w Carogrodzie o 
nieuleczalności choroby Murada, poruszył Midhad pasza, 
dziś'glówne koło w tureckiej machinie rządowej, wszystkie 
sprężyny, aby położyć koniec dotychczasowemu prowi- 
zoryum. Zwołano więc naradę ministeryalną, na którćj 
Midhad pasza wsparty przez religijne żywioły rady 
ministeryalnćj, uwydatnił wszelkie nieszczęścia, jakie 
wynikają i wyniknąć jeszcze mogą z obecnego stanu 
rzeczy. Położył na to nacisk, że prawo osmańskie je­
dynie w razie małoletności powołanego na tron księcia 
pozwala na ustanowienie rejencyi; dalćj, że koran wy­
raźcie nakazuje złożenie z tronu chorego na umyśle 
księcia i zastąpienie go innym, i że w obecnych nader 
krytycznych stósunkaoh państwa potrzeba koniecznie o 
to się starać, aby kraj nie był pozbawiony naturalnój 
swojej głowy. Skutkiem tych wywodów, niemnićj o- 
rzeczenia szeik-ul-islamu postanowiono zmianę panują­
cego i proklamowanie księcia następcy Abdul Hamida j 
sułtanem.

Abdul Hamid efendi, urodzony dnia 22 września 
1842 roku, młodszy od złożonego z tronu Murada o 
dwa lata, jest jego bratem przyrodnim, synem sułtana 
Abdula Medżida, zmarłego w roku 1861, a synowcem 
strąconego w czerwcu sułtana Abdul Aziza. Jest on 
w męzkićj gałęzi rodziny panującćj w Carogrodzie 
najstarszym jój członkiem, syn bowiem Abdul Aziza 
Jussuf Izzeddin, dla którego dziedzictwo tronu w linii 
prostćj wyrobić chciano, urodził się dopićro w r. 1857, 
jest więc jeszcze młodzieniaszkiem, choć nosił tytuł 
naczelnie dowodzącego gwardyą sułtańską. Tym spo­
sobem, według praw osmańskich, praktykowanych nie­
gdyś i w Skandynawii, a ztamtąd i na Rusi, wymaga­
jących, aby najstarszy w rodzie, nie zaś syn po ojcu, 
dziedziczył berło, Abdul Hamid efendi wstępuje na 
tron zupełnie prawnie. Dla tego tćż zapewne zmiana 
panującego za życia poprzednika odbyła się spokojnie, 
choć przykładu takiój zmiany nie widzimy w dziejach 
domu Osmanów aż do roku bieżącego.

Trzydziesty czwarty panujący z rodziny Osmana, 
a trzydziesty pierwszy sułtan i kalif od zdobycia Caro- 
grodu przez Turków, jest Abdul Hamid osobistością 
mało znaną. Dowodzą tego najsprzeczniejsze o nim 
powieści dziennikarskie, z których jedne mienią go 
„skąpym i pohopnym do azyatyokiego despotyzmu,“ 
drugie przypisują mu „dwie prawie nieznane Turkom 
cnoty: miłość porządku i oszczędność.“

Nie zbyt pochlebnie charakteryzuje obecnego suł­
tana paryzki korespondent do Kreuz Z tg., którego

— * Targ na owoc, który się dotąd odbywał w naro­
żniku Młyńskiój i Magazynowój ulicy, przeniesiony zostanie od 
przyszłego poniedziałku na Stary Rynek.

— * Dorożkarz Pawlaczek z doróźki Nr. 70 otrzymał 
w piątek od podróżnego zamiast markówki 20 markowkę, którą 
oddał dyrekcyi policyjne), gdzie właściciel takową odebrać może.

— * Z powodu uroczystości sedańskiej nie notowano 
kursów »ni na giełdzie berlińskiój ani wrocławskiej.

— * Czytamy w Wieku co następuje: Wkrótce, nakła­
dem księgarni B. Cassiusa wyjść mają „Szkice historyozne 
Kaźmirza Jarochow skiego. Dwu, tomowa ta publikaeya 
mieśoić będzie w sobie drobniejsze dziejowe praoe znakomitego 
tego pisarza, ¡pośród któryoh znajdować się będą i studya do­
tąd nie ogłoszone u nas drukiem.

— * W mennicach Rzeszy niemieckiej wybito do dnia 
26 sierpnia monet złotych za 1,417,492,630 monet srebrnych 
za 293,199,130 niklowych za 31,156,534 Jlp 35 §)., miedzia­
nych za 9,029,693 Jly 38 S).

— -j- Kraków. Dziś dnia 1 września umarł tutaj zasłu­
żony profesor i rektor (w r. 1852) uniwersytetu Jagiellońskiego 
dr. Floryan Sawiozewski, n. członek Akademii umiejętnośoi, 
Urodzony w r. 1796 — był profesorem chemii i farmakognozyi, 
wydawał w Krakowie (1834 do 1836) P amię tnik jta rma o su­
ty ozny, napisał kilka rozpraw. Bibliotekę swoją jeszoze za 
życia darował byłemu Tow. nauk krak. Zacny, czynny, a sza­
nowany powszechnie.

byirelli, najzdolniejszy i najokrutniejszy partyzant kar- ___ ........................................................... o
listowski. Imi§ jego ściśle jest związane z licznemi i zapewnił pewien dyplomata znający dobrze Abdul-Ha
wojnami, jakie od śmierci Ferdynanda VII. rozdzierały 
nieszczęśliwie Hiszpanią i niejednokrotnie wspomniane 
w czasach ostatnich. Ramon Cabrera urodził się 31 
sierpnia 1810 w Tortosie, w Katalonii. Przeznaczony 
z początku do stanu duchownego i odebrawszy już 
nawet pierwsze święcenia przerzucił się z wybuchem woj­
ny karlistowskiój na karyerę wojskową. Cabrera sta- 

' po stronie don Karlosa. Represalie, jakich dopu­
szczała się Krystyna przeciw powstałym prowin­
cjom, — objęły zarazem kraj cały a w tym stanie
rzeczy nie było trudno Cabrerze zorganizowanie w 
Katalonii, niższej Aragonii wspołem z Espanną małych 

’oddziałów partyzanckich. Wojna domowa przybrała 
im niesłychanie okrutny charakter, skoro znany z wojen 

(napoleońskich jenerał Mina objął naczelne dowództwo 
nad wojskami Krystyny; r. 1836 udało mu się schwy­
tać 72 letnią matkę i dwie siostry Cabrery; pierwsza 
przekonana o znoszeniu się z synem i wplątana w spi­
sek zmierzający do oddania .w ręce karłistów miasta 
Tortosy została wraz z obiema córkami na rozkaz jen. 
Miny rozstrzelaną. Cabrera dowiedziawszy się o speł­
nieniu okrutnego wyroku, przysiągł wieczną zemstę 
mordercom drogich sobie istót; teraz dopićro wrodzony 
pociąg do okrucieństw nie miał już żadnego hamulca; 
mordował setkami jeńców, wycinał całe okolice i ska­
zywał pojmanych żołnierzy obozu przeciwego na śmierć 
głodową. R. 1837 wziął Cabrera udział w wyprawie , 
pretendenta przeciw Madrytowi i otrzymał od don j 
Karlosa skutkiem pomyślnie stoczonćj bitwy pod Mo- 
rellą tytuł hrabiego Morelli; Espartero, objąwszy na­
czelne nad wojskami rządowemi dowództo, wyparł atoli 
karłistów, których gwiazda poczęła blednąć coraz bar- 
dzićj i w końcu zgasła zupełnie. Maroto, naczelny 
wódz karlistowski zawarł „convenio“ w Vergara, Es- 

10-1 panna został zamordowany a tylko Cabrera utrzymy­
wał się jeszcze w przepaścistych wąwozach i górach 
Aragonii. Pobity r. 1840 przez O’Donnela został wy­
party do Katalonii a ostatecznie zmuszony do przekro­
czenia granicy francuzkićj.

Rząd francuzki wzbraniał się uznać go za wychodźcę 
a uwięziwszy go, osadził w więzieniu w Ham. — 
Wypuszczony po niejakimś czasie wyparł się otwarcie 
stronnictwa karlistowskiego, — skutkiem czego don 
Karlos pozbawił go osobnym dekretem wszystkich ho­
norów, tytułów i orderów. Późnićj jednak, skoro pre­
tendent abdykował na rzecz swojego siostrzeńca, który 
przezwał się hrabią Montimolim, zbliżył się Cabrera 
do niego i usiłowałluroku 1848 nowe wzniecić powsta­
nie, nadaremno atoli. Po bitwie pod Pasteral, stoczo- 
nśj 17 stycznia 1849, został ponownie wyparty do 
Francyi, zkąd po krótkim tu pobycie udał się do An­
glii, gdzie ożenił się z bardzo majętną Angielką miss 
Kichard. Roku 1850 starał się napróżno o pokłócenie 
królestwa Neapolitańskiego z Hiszpanią a wygnany z 
Keapolitańskiego cofnął się do zacisza domowego. 
Kie brał udziale w powstaniu karlistowskićm 1854 
Przeciw rządom Esparterzy i O’Donnela, a w ostatniój 
Wojnie karlistowskićj przeszedł nawet otwarcie do obo-

Alfonsa XII., który zatwierdził go we wszystkich 
godnościach i tytułach, jakiemi obsypali go pretendenci 
karlÍ8towscy. Proklamacya jego do karłistów, w któ- 
r®j wezwał ich do złożenia broni, nie miała pożądane­
go skutku. Z powodu tego odstępstwa wezwał go pre- j 
indent przed sąd wojenny, który skazał Cabrerę, na­
turalnie ja contumaciam na karę śmierci.

Cabrera był prototypem czystego Hiszpana. — 
Twardy, nieludzki a gdy podrażniony, okrutny. Prze­
ciwnicy zarzucali mu i to słusznie, że w pierwszćj 
Wojnie domowój zbogacił się kosztem złupionych wsi i 
miast. Gdy pierwszy raz przekraczał granicę francu­
ską, znaleziono przy nim 900,000 fr. w zlocie; faktem 
J®st, że już przed swóm ożeniniem był w posiadaniu 
wielkiego majątku. Przerzucenie się jego do stronni­
ctwa alfonsystowskiego spowodowanćm zostało głównie 

że od Karola VII. nie mógł spodziewać się odro­
dzenia i wzmocnienia Hiszpanii, lecz że owszem widział 
W nim narzędzie absolutnych rządów. Jeden z sy- 
uów Cabrery służy obecnie jako oficer w pruskim 
Pułku gwardyi.

ni

Wiadomości giełdowe.

©łleYda peznanska, 4 września.
Poznań, 4 września. (Sprawozdanie giełdowe.) 
Stan powietrza: piękny.
Żyto: słabo
Cena wypowiedzialna —Wypowiedziano —-— ctr. 

na wrzesień 156 -—, jesień 159.-—, październik-listopad 150.50, 
listopad-grudzień 151, na wiosnę 153.

Okowita: stale, bieżąoy termin podniósł się.
Cena wypowiedzialna — Wyuowiedziano —,— litrów ; na 

wrzesień 50.40-60, październik 49.50-70.—, listopad 48.20-40.—, 
grudzień 48 20-40.—, styozeń 48.70, luty —, kwieoień-maj 
50.40-50.50.

Okowita w miejscu (bez beczki) 50.80 pł.
(W.) Poznań, 4 września. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0 i 1 17—18,50 Mar., rżana nr. 0 i 1 13—14 Mar. per. 
50 kilo,

Zyto: eena wypowiedzialna i regulaoyjna 150.— m., na
wrzesień 150.—, wrzesień-październik 150.------ , jesień 150.—,
październ.-listopad 150.60, listopad-grudzień 151—.—, grudzień- 
styozeń 151.

Wypowiedziano — otr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulaoyjna 50 60 m.

-.60------ , listopad 48.20—,
kwieoień-maj 50.50.

po wsz-cuuui». ~J « Aí\dí\
* Prace Akademii umiejętności w Krakowie. Korę- 5 na wrzesień 50.20-50.50-80, pazdz.

spondent Kr on. Rodź, donosi między innemi, że komisya hi­
storyczna Akademii przygotowuje materyały do upamiętniania 
poważnemi wydawnictwami trzech nie dalekich rooznio, które 
uroczyście obchodzić zamierza. Jedną z nich jest trzeohsetna 
rocznica zgonu męża wielkiego na kościele, kardynała Stanisła­
wa Hozyusza, przypadająoa w r. 1879; na jój pamiątkę ma być 
wydana rozległa korespondenoya historyozna kardynała. Opra­
cowaniem jej zajmuje się komitet pod prezydenoyą ks. kanonika 
Goliana; pracę przygotowawczą prowadzi głównie prof. Zakrze­
wski. Drugim dniem pamiątkowym będzie eztereohsetna roozni- 
ca zgonu znakomitego dziejopisa polskiego, kanonika, krako-

grudz. 48 20, styozeń 48.70, luty 
Wypowiedziano —,—• litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —. m.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 4 września 1876 roku.
Pszenioy 
Żyta

szefel po 50

wskiego Jana Długosza, przypadająoa na r. 1881 ; upamiętni ją i Jęczmienia 
Akademia odnowieniem grobowca Długoszowego na Skałce, oraz i 
wydaniem jego żywota. Nakoniec trzecim dniem pamiątkowym j 
będzie przypadająca na r. 1883 dwóohsetna rocznica zwyoięztwa j 
pod Wiedniem, odniesionego nad Turkami przez Jana Sobie- | 
skiego; upamiętni ją Akademia wydaniem aktów odnoszących f 
się do panowania tego króia. Nad zebraniem iob w Wilanowie j Rzepiku zimowego • 
pracuje członek komisyi p. KInczyoki a w paryzkiém arehiwum 
spraw zagranioznyeh p. Waiiszewski.

— * Dnia 1 września nastąpiło w Peszoie otwarcie mię­
dzynarodowego zjazdu statystycznego, który zagaił arcyks.
Józef w imieniu cesarza.

Komisyi nieustającej kongresu statystyoznego przedłożono 
następujące dzieła: Sidenbladt (Szweoya) „Statystyka zaludme- 
nia rozmaitych krajów;“ Ivernes (Franeya) „Statistique de la ju­
stice commerciale et civile en Europe;“ Bodio (Włochy) „Sta­
tystyka kas oszczędności wszystkioh krajów;“ Kor ii fi (Buda­
peszt) „Statystyka miast wielkich“ tom I; Keleti (Węgry)
„Statystyka wina;“ Kiaer .(Norwegia) „Statystyka żeglugi 
morskiej.“ „ . . TT t.

— * Kalendarz. Jutro w wtorek dnia 5 września Urba­
na papieża; w kalendarzu słowiańskim Włodzisława. _ .

Wschód słońoa o godzinie 5 minut 17, zachód o godzinie 
6 minnt 36. .

i Dnia 5 września 1725 ślub Maryi Leszczyńskiej z Ludwi­
kiem XV. — 1772 traktaty trzech mocarstw co do rozbioru Polski.
— 1831 sejm odrzuca wszelką ugodę z Mikołajem

i
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Owsa.....

„ nowego. . 
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mida, iż ten posiada zaledwie tureckie wykształcenie 
elementarne.“ Z Abdul-Hamidem przychodzi do steru 
t. z. stronnictwo starotureokie a tymczasowy prezydent 
szurai-devlet (rady stanu), znany z swych zapędów re­
formatorskich Midhad pasza, którego nie lubi ani suł­
tan Hamid ani matka-sułtanka, będzie zmuszonym 
prawdopodobnie ustąpić. Charakterystyka ta jest wręcz 
sprzeczną z tćm, co donosił o Hamidzie wiedeński 
Tagbl./ a którego głos podaliśmy w ostatnim prze­
glądzie pisma naszego.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
Na Kronikę Żałobną rodzin wiel­

kopolskich p. Teodora Zychlińskiego złożyli 
przedpłatę:

22. Wł. Rutkowski

Telegramy*
(Z biura Wolffa.)

Z a r a, 3 września. Konsul francuzki w Skutari 
udał się przez Castellastawę do obozu księcia czarno­
górskiego. Moukhtar pasza dotarł do granicy Grabo­
wa, gdzie walka już się rozpoczęła. Huk dział i ka­
rabinów słyszano aż w Dragaly. Marsz Moukhtar 
paszy nastąpił wzdłuż granicy austryackićj. Z Podgo- 
rzycy donoszą, że Turcy rozpoczęli wczoraj pod Spu- 
zem działanie zaczepne przeciw Czarnogórze.

Madryt, 3 września. Junta Guipuzcoy rozpo­
częła już swe prace. Deputowani należą po wię- 
kszćj części do dawniejszego stronnictwa nieprzeje­
dnanych. ... ...

Rzym, 2 września. Dzienniki zapewniają, że 
na naradzie ministeryalnćj postanowiono ostatecznie
rozpisanie ogólnych wyborów 
w październiku rb.

I

do Izby deputowanych

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 4 września.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Nieżyohowski 
i Granówka. Kośoielski z Szarleja. Pani Sokolnioka, z 
Kratowa. Szenio z Koszkwy. Bułakowski z żoną, z To­
runia. Kosioki z Królestwa Polskiego. Pani Bogdańska z 
Sozytnik. Nawrocki z Warszawy. Niegolewski z Niegole- 
wa. Liibbers z Lubeki. Pląskowski z żoną z Królestwa 
Polskiego.*

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

Rzeplu zimowego 
Rzepiku latowego 
Rzepiu latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Lubina żółt.

- niebiesk.
Koniczyny ozer. oent. po 50 kilo.
Koniezyny białój

dłeZda bydgoska, 2 września.
Pszenica: stara 182-198 m., nowa 170-196 m.
Żyto stare bez ofert, nowe 145-160 m.
Gro oh bez zapasów i bez ofert; — do gotowania —, na 

paszę — m.
Jęczmień: nowy wielki 148-152, mały 132-140.
Owies: stary bez ofert, nowy 146-160.
Lubin niebieski-------m.
Wyka do siewu — mar.
Rzep zimowy 290 m.
Rzepik zimowy 284-287 mares — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatunku i wagi etektywnój.
Okowita: 51.50 m. per 100 litrów a 100 •/a.

Ceny targowe

85 funt. pszenicy . . 7 marek 80 fen. do 8 marek 25 fen.
80 » żyta . . ■ 6 « — n n 6 n 30 »
70 n jęczmienia ’ o ” 50 n n 6 n — n
50 n owsa . . .3 „ 60 n n 4 » — M
90 n groohu. . • « » 50 n n 6 n 75 n

100 M kartofli . • 2 „ — n n 2 n 30 n
100 n siana . , • 3 » —- n n 3 » 50 n
100 n słomy . . • 1 n 75 n n 2 — n

1 n masła . . • 1 » — n n 1 n 30 n
1 mędel jaj . . . • » 60 n n — » 65 n

(Gdańsk, 2 września*

Oatatnle telegramy*
(Z biura Wolffa.)

Bruksela, 4 września. Prywatna depe­
sza do Ind. belge z Zemlina donosi pod dn. 
3 bm.: Serbowie opuścili Aleksinacz. Stano­
wiska serbskie zajęli Turcy.

Białogród,3 września. (Depesza urzę­
dowa.) Turcy zostali wyparci na lewy brzeg 
Morawy i w piątek rano uderzyli z całą silą 
na prawe skrzydło serbskie w otwartem polu. 
Bitwa trwała aż do 9 godziny wieczorem, 
bowie mężnie bronili swych pozycyi, ale gdy 
Turcy po trzykroć uderzyli na nich przeważne­
mu siłami, cofnęli się do szańców Aleksinaczu. 
Depesza turecka o zajęciu Aleksinaczu jest fał­
szywą, bo Turcy nie mają ani jednej pozycyi na 
prawym brzegu Morawy i palą wszystkie miej­
scowości na lewym brzegu rzeki.

» (Gdańsk, 2 wrześni». Powietrze było podozas tego tygodnia 
nader zmienne a deazoz naprze mian z poohmumśm powietrzem

■ wpłynął na oziębienie temperatury. Żniwa można jaż za utoń- 
j czone uważać, a deszcz wspomniany przyozynił się do ozywie- 
’ nia wegetaoyi kartofli, które obfity plon obiecują. Na uprawę 
i roli pod zasiewy zimowe również był deszcz pożądany.

W Anglii nastąpiła także po dżdżystóm powietrzu po.
: chmurna temperatura. Zbiór pezenioy w południowej Angin juz 
s jest prawie ukończony, a w innyoh częściach ozęsciowo; gatu- 
: nek angielskiej pszenicy odpowiada zupełnie żywionym na- 
i dziejom, mianowioie co do wagi. Rezultat ornłotu jednakowoż 

wzbudza narzekania na małą ilość ziarna; także we wsohodmoh 
i częściach Anglii uważają tegoroczny zbiór pszenioy za mniejszy 
: jak w roku zeszłym. Zbiór jęczmienia i grochu zadawalnia zu- 
5 pełnie, lecz nie tak owies. Usposobienie targów angielskich 
! było stałe a ceny doznały zwyżki o l do 3 sh. za nową pszo 
I nicę: za obcą zaś 1 sh,, gdyż młynarze ohętmój niz kiedykol 

wiek kupowali. Świeża pszenica angielska ma dobry pokup 
1 lecz że dowozy takowój są bardzo ogramozone, przeto konsum- 
i- cva zmuszona swe potrzeby obcą pszenicą pokrywać; w skutek 
I tego był w tym tygodniu pokup na nadeszła ładunki meoo wię- 
• cói ożywiony, tak że z 42 ładunków, które w ostatnim czasie 
i nadeszły, do 29 z. m. 25 po stałyoh oenach sprzedano. Wpra- 
i wdzie znajdują się na spichrzach angielskich znaczne zapasy 
: pszenioy, lecz właściciele wstrzymują się z sprzedażą, czekając, 
i jakie rozmiary przybierze import z Ameryki, Australii i z nad 
j Czarnego morza, oraz ile importu Franeya i Belgia potrzebować

Sprawozdanie J F aj ansa.
Powietrze: zmienne, naprzemian deszcz pada i słońce świeoiło 

— wiatr południowo-zachodni.
Pszenioa loco była i na dzisiejszym targu dość szybko 

kupowaną w nowym towarze, lubo zamiejscowe depesze z po­
wodu tutejszych za wysokioh oen o sprzedażach nie donosiły.- 
Stara pszenica mniej była żądaną, podozas kiedy nowa po peł­
nych oenaon częściowo nawet nieoo wyższyob była kupowaną. 
W ogóle sprzedano 550 ton, w tóm 300 ton starój. Płacono za 
nową jarą 125, 130 tunt. 192 M., jasuo-pstrą 128 funt. 201 M., 
131 funt. 202, 203, 204 M., wysoko-pstrą i szklistą 131, i33/4, 
135 iunt. 205, 206, 207, 208 M., białą 133 funt. 207 M., wybo- 
rowo-piękną 134/5 funt. 2u9 M., starą jasną 127 funt. 197 M., 
wysoko-pstrą 129, 130 funt. 203 M., lepszą 206 M. per ton. Ter- 
miua stale; wrzesień-paździeruik i paździeraia-listopad 196 M. 
źąd,, kwieoień-maj 196 M. piaoono.' Cena regulaoyjna 195 M.

Żyto looo bez zmiany; nowe 126 funt, osięgało 161 Mar., 
stare 126 funt. 167 M. per ton. Termina bez ofert; wrzesień- 
paziernik 14b M. płac-, październik-listopad 148 M. pł. Cena re­
gulaoyjna 153 M.

Owies looo po 150 M. per ton kupowany.
Ję oz mień looo słabo; mały 103/4 funt. 130 M., 110/12 

funt. 136 M., wielki 113/4 funt. 146 M., lepszy 113/5 funt. 152 
M. per ton płacono.

Rzepik looo bez ofert. Termina wrzesień-październik 305 
M. żąd. 303 M. płaoJ Cena regulacyjna 302 Marek.

Rzep looo nie handlowany. Termina październik-listopad 
310 M. żąd. Cena regulaoyjna 302 M.

Petroleum loco i na wrzesień 20| i 21 M. pł. 21 M.żąd.
Depesze. Londyin, 1 września. Pszenioa bez zmiany, 

przybyłe ładunki stale, inne zboża na korzyść sprzedających. 
Powietrze zmienne.

Amsterdam, 1 września. Pszenica bez zmiany, 276. 
Żyto niżej, 179. Olej rzepiowy 38£. Rzep 402.

Zapasy zboża:

5 Londynie były na targu poniedziałkowym stałe ceny
przy zwyżce o 1 sh.; przyszły także niektóre kupna naszej psze-

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznali* 4 września.

— * W sobotę obchodzono, jak wiadonto, uroczystość 
_ńską. Przy tśj sposobnośoi na Wilhelmowskim placu i

kilku do niego dochodzący eh ulioaoh, po któryoh przechodziły 
pochody landwerowskie i inne, komunikacya na dłuższy ozas była 
przerwaną. (Jeżeli się to dziać może w uroczystość sedańską, 
uroozjstość świeobą — ozemuż tyle zawsze zaohodu i starania 
w dzień Bożego Ciała — uroozystość religijną — aby komuni- 
kaoya nie została przerwaną, ohoć ta przerwa kilkanaście tylko 
zwykle trwa minut? .

— * Na sali hotelu saskiego w dniu 10 bm. grono ama­
torów na rzeoz poszkodowanych przez pożar biednych rodzin na 
Chwaliszewie odegra komedyą Korzeniowskiego: Dwaj mężo­
wie, dramat Holteja: Jan Jurga i komedyo operę: Szlaoh- 
ta Czynszowa. Spodziewać się należy, że publiczność na­
sza lioznie się na przedstawienie to zbierze, a tern samem poprze 
tvle szlachetny cel, jakim jest poratowanie biednych.

_ * W tutejszym urzędzie stanu cywilnego zameldo­
wano od 27 sierpnia do 2 września 46 urodzeń i 40 przypadków 
śmierci; pomiędzy urodzonymi było 21 ohłopoów a 25 dziewoząt, 
pomiędzy umarłymi 20 osób płoi męzkićj i tyleż osób płoi zeń- 
skiój. W tymże czasie zawarto 6 ślubów oywilnyoh.

ńioy świeżój z nad Bałtyku do skutku, która teraz mejakąs chęc 
1 kupna obudzą. W środę panowało znowu dawniejsze wątłe u- 
i sposobienie. Dowozy oboój pszenicy do Londynu wynosiły w 

tym tygodniu 49,000 kw , w tych było 14,700 kw. z Australii.
Ser- ; Liverpool notował od wtorku pszenicę o 1 p. a mąkę o b o.

' wyżej. Również i w Hull doznała pszenica zwyzai o 1 p. W 
Leith oeny niezmienione. Nowy Jork miał na pszenicę i mąkę 
usoosobienie stałe. Targi frauoussie chwiejne, taa samo i w 
Paryżu; podług dotychczasowego sądu o rezultacie sprzętu 
DBzenicy oczekiwać można, że Franeya potrzebować będzie im­
portu. Targi belgijskie stałe; tamże zakupowano pszenicę z nad 
Bałtyku Targi holenderskie bez znaczenia; w Niemczech po- 
łudniowyżh usposobienie stale, w Austro-Węgrzech chwiejne. 
Berlin miał dość stałe ceny, które wczoraj małoznaczącej zwyzki
doznały. targu panowało nieoo ożywieńsze
usposobienie w skutek popytu na naszą pszenicę w Angin, 
Belgii i Niemczech północnych; w skutek tego doznały ceny 
zwyżki o 2 -3 Stara pszenica wcale ohęci do kupna nie
wzbudzała; w czwartek tylko sprzedano 430 ton starój pszenioy, 
wczoraj jednakże ustal ten pokup. Żyto doznało » poozątau 
tygodnia zniżki dla słabego popytu, lecz w końcu osiągnęło 
znowu dawniejsze ceny. Tygodniowy obrót pszenioy wynosił 
2100 a żyta 200 ton. Jęczmień bez znaczniejszego pokupu. 
Rzepik bez popytu przy zniżce cen, w końcu podniosły się ce­
ny. Rzepak stale.

Płacono za 1000 kilo waga hol.
Pszenioy świeżój jarój. 131---------------------

jasuój .... 129
„ „ jasno-pstrój . . 128/9 —
„ „ wysoko-pstrój szklistój 136--------
„ „ wyborowój .... 136-------
„ starój jasnój porośniętój . 124/5—126/7
„ pstrój .................................  128—130/1
,, jasno-pstrój.........................129—130
„ wysoko-pstrój.................... 131—132

Żyta świeżego................................... 122—125/6
„ starego..................................... 125----------

Jęczmienia świeżego małego. . . 105------
„ dużego „ . . 113-----

Rzepiku.......................................... — —
Rzepiu

Aleksander Makowski i Sp.

194
198
203-204
206-----
207-----
189—190
196-198
202-----
203—204
161/2—162
167—
133-----
147-148
300—301
290—304

dnia 1 września 1876.
Pszenica 17,142 ton.
Żyto »Jęczmień Í28 „
Owies 161 »
Groch « „
Rzepiu i rzepiku 6107 „
Siemienia lnian. 7 „

dnia 1 sierpnia 1876. 
24,495 ton.

2526 „

69 „
29 „

3561 „
20 ,

Do zamknięcia Dziennika kursa telegraficzne nie 
nadeszły.



Wiec -katolicki
w sprawie wyborów, szkól, oświaty i prasy naszej odbędzie się w środę dnia 6 września o godzinie 12 w p(

ludnie na wielkiej sali bazarowćj, na który rodaków wszystkich stanów7 zapraszają
Kaźmirz Chłapowski. Stan. Chłapowski. Ksiądz Chrnstowicz. B. Czapski. Roman książę Czartoryski. Tytus Daszki 

, Bernard Baza-Radlić. Grndzielski. Zygmunt hr. Grudziński. Wł. Janczakowski. Ks. lic. Jaskulski. Adolf Koczoi 
Kazmirz Koczorowski. Henryk Krzyżanowski. Witold hr. Łubieński. Kajetan Morawski. Stan. Morawski. W. Morawski. Józef Mycielski. Ignacy Niesioło 
Ksiądz Ostrowicz. Józef Parczewski. Ksiądz Edmund książę Radziwiłł. Stanisław Różański Ksiądz Fr. Sadowski. Ksiądz N. Sieg. W ł. Simon. M. Sobecki. St. 
Sokolnicki. Stefan Stablewski. Ksiądz Starczewski. Ksiądz Taczanowski. Ksiądz Tłoczyński. Ksiądz dr. Wartenberg. Ksiądz Woliński. Józef Żychlii

(4361)

Dr.
' wers

Bojanowski. Dr. Fr. Chłapowski. 
Długołęcki. Dobrogojski. Bern

Dnia 4 września zasnął 
w Bogu opatrzony św. 
sakramentami ks.

Marcin Golski

Nakładem moim wyszła i jest do nabycia 
we wszystkich księgarniach powieść p. t.

KOSSAK I KUCZMA
DWAJ KONFRATROWIE 

Studyum patologiczne
napisał

M. Bogdanowicz.
Lipsk 1876. 8° 9«/2 arkusza. Cena 1,50 Mr.

Wprost pod przepaską 1,60 Marek. 
Powieść ta osnuta jest na tle dzisiejszych sto­

sunków w W. Ks. Poznańskiem i ma chara­
kter antihlerykalny. (4253)

ł ranz W agner w Lipsku.

Dnia 12 września o godzinie 11 przedpołudniem 
odbędzie się w Krotoszynie na sali p. Kuschke

¡walne zebranie przedwyborcze.*
[4369] Komitet.

Księgarnia E. CaUiera w Po­
znaniu przyjmuje prenumeratę nai przyjmuje prenumera

Barcińskiego
Buchhalteryą

Akuszerk

proboszcz z Kunowa, 
żołnierz z 1831 roku, w 
7 4 roku życia. Eksporta- 
cya w środę a spuszcze­
nie zwłok do grobu 
dnia 7 września t4426!

Teofil Golski.

Antykwarnia E. Calliera
poszukuje

druków polskich
z lat 1763—1793.

PISM KRASICKIEGO
wydania paryzkiego.

?
5

Zebranie rolnicze
powiatu śremskiego odbędzie się wczwartek 7 bm. E 

zwykłem miejscu posiedzeń. (4375)w
___ Karzątl. k

podwójną.
Cena dzieła całego wynosi 9 Marek. 
Część pierwsza wyszła już z druku 
i przedpłacicielom natychmiast roze-
 słaną zoranie.

Szkołę tańca
dla dzieci jako też i dla dorosłych otwieram 
z dniem 1 października rb. Bliższych szcze­
gółów dowiedzieć się u mnie można.

Rocliacki
(4121)_________ Metr tańca, Hotel du Nord.

Pasy do maszyn

zamieszkała w mieście Kalis, 
w Królestwie Polskićm, przyjmuje os. 
życzące sobie odbyć słabość w jśj dc

" -lózeta Witkowski.,,,"
' iki«

Papier J iem z

bało 
ftóry

przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom n[ od 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd, i„uai
Skład rpntrnlnv w me Na«

FAYARD^BLAYN
Skład centralny w Paryżu, rue NeuF1. 
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach ol®Pei 

- 1U 8Î

Nasz najdroższy synek

Edmirndek
zakończy! życie po długich i ciężkich 
cierpieniach, o czem krewnych i przy­
jaciół zawiadamiają ciężko strapieni 
rodzice (4411)
Feliks i Wanda Mateccy. 

Kecz, 3 września', 1876.

OBWIESZCZENIE.

Dzierżawa!!rzemienne, parciane, gumowe.
Artykuły techniczne (3176) 

do maszyn, młynów, gorzelni, mączkami 
itp. jako to: wszelkie towary gumowe, 
liny, drutowe, węże parciane, szkła do 
kotłów, pakunki, smarowniki, alzackie 
kamienie, skóry na manchety i do pump, 
skóry do szycia, kręcone itd. polecają

Orłowski & Co.
Poznań, Jezuicka ul. Sir. 1.

¿Wszystkie n»wosri§ Poszukuje się karczmy porząd n>u8Zl 
z wielkim wyszynkiem spirytusu, i oyśla' 
brćm mieszkaniem i ogrodem, niedali >tzt” 
granicy Królestwa, we wsi kościel o w*' 
lub małćm miasteczku w Prusach Janc 
choduich lub W. Ks. Poznański« doby! 
O łaskawe oferty upraszam pod adi*krót< 
sem Z. Z. ŁyCk Ost-Preus. (42»kiea

Kompletne urządzenie do ha
składające si£g g “

wydania Dmochowskiego. 
Rubrycelll dyecezyi poznań­

skiej z lat 1781, 1782, 1809, 1810, 
1811, 1813, 1814, 1816, 1817.

Rubrycelll dyecezyi gnieźnień­
skiej z lat 17o2—1796, 1798— 
1835, 1838—1845, 1847, 1860.

Lelewela Polska, Dzieje i Rzeczy 
jéj, tom VII (ogólnego zbioru tom XII) 
zawierający: Polska odradzająca się. 
Dodatków do niéj, porównanie trzech 
konstytucyi i Nowosiliów w Wilnie. 
1859..

Rogalińskiego Józefa dz. p. n.
Sztuka budownictwa na swoje po­
rządki podzielona. Poznań 1760 
i Warszawa 1775.

budowniczych po­
dług prawideł Jakóba Barocego z Wi- 
nioli. Warszawa 1791. 

Kalendarzy wydawanych przed r. 
1800.

Encyklopedyi powszechnej,
wyd. Orgelbranda, pojedynczych ze­
szytów,

e
»
e

«
e

sezonu
jesiennego i zimowego Ä

nadeszły już, zaezém takowe łaskawej polecam ÍsíB
(4381;

»

uwadze.

M. Córuiipć
Marchand Tailleur. e

LoteryaJ
Stósownie do §. 65 rozporządzenia z dnia 

3 stycznia 1849 ogłasza się niniejszem, 
że wykaz owych osób miasta tutejszego, — Pięć porządków 
które powołane być mogą na przysięgłych, " . - - - .

dnia 5. 8 i O inh.
podczas godzin służbowych w biurze I pokój 
Nr. ll^na drugiem piętrze Ratusza wyłożony
będzie do przejrzenia.

Jeżeli ktoś mniema, że został^ pominięty 
lub bez uwzględnienia powodów uwolnienia 
w nim umieszczony, powinien w owych
dniachih powody swoje albo piśmiennie lub do 

kułu podać.
Po czasie tym wykaz zostanie zamknięty. 
Poznań, 1 września 1876. [4424]

Magistrat.
Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego 

(Dr. W. Łebiński) wyszło i jest wprost i przezl 
wszystkie księgarnie do nabycia: (3863)

VerhandluE1.

W'
W obec nadchodzącej pory jesiennój i zimowój za­

opatrzyliśmy nasz magazyn w jak największy wybór

Wszelką dziczy­
znę kupuje i płaci naj­
wyższe ceny <4416)

A. CiehŁOWICZ.
erhandlxxngen im Herrenhause desl, 

preussischen Landtages über die Geschäfts­
sprache der Behörden, Beamten etc. nach 
den stenographischen Berichten der Sitzung 
T. 19' Juni 1876. Cena 10 fen.

2. Obrona języka narodowego w izbie pa­
nów sejmu pruskiego etc. Cena 10 fen.

OBWIESZCZENIE.
Należący do masy konkursowej Ednar- - u« • “asy

da Stiller’» skład towarów jako też po-
mieszeżone w taksie urządzenie handlowe ma 
ją w całości za zapłatą w .gotówce najwię- 
tej dającemu być sprzedane.

W tym celu wyznaczony został termin na 
dzień (4371)

5 września r. b.
przed południem na 11 godzinę 

przed podpisanym zarządzcą w tutejszem 
miejscu sądowem w biurze XI, na który ku­
pujący się zapraszają.

Skład towarów i inwentarz mogą w dniach 
powszednich w lokalu handlowym Stillera tu 
w miejscu przy Sapieżyńskim placu Nr. 
przed połudu em od .0—12 godziny być 
obejrzane.

Poznań, dnia 31 sierpnia 1876.
C. J. Cleinow

zarządzca masy.

Firanki,
Wyroby na meble

i (4378)

portyery,
Pokrycia na stoły, 

Kolosy, 
Kobierce, 
Chodniki,

Maty kokosowe,
poleca w wielkim wyborze

Robert Schmidt
dawnićj Antoni Schmidt 

Rynek 63.

Jest do nabycia za pośrednictwem
Ekspedycyi Dziennika Poznańskiego

zbiór kompletny [iechy do zboża,
leszczyńskiego

za 25 tal.

w najlepszym gatunku, tuzin 
po 15 Marek, poleca [4418]K. Liszkowski.

Walne zebranie wyborców
miasta Poznania

Ei

odbędzie się
dnia 5 września r. li. o 3 

W BAZARZE.
Porządek dzienny w poprzednich ogłoszeniach publikowany znosi 

się, a natomiast obradować się będzie tylko nad punktem:
gdzie, w którym dniu i o której godzinie

«1 odbyć walne zebranie, na którem się dokonać ma wyboru komitetu
wyborczego, delegata i kandydatów do sejmu pruskiego i do parla­
mentu niemieckiego.

Komitet wyborczy miasta Poznania
A. Krzyżanowski

przewodniczący.

(4080)
po południu

«ni

fraBcnzkich i angielskich
owości,

z których ubiory podług najświeższych modeli paryzkich 
z całą starannością i elegancyą wykończone oddajemy 
Szanownym Odbiorcom naszym po cenach jak najprzy­
stępniejszych. (4401)

An A Bieliński
Wilhelmowska ulica Nr. 13 (obok królewskiego banku).

(4422)

Żti. szafy do pieniędzy
z trzema kluczami, stósowne

dla kas kościelnych
jako i

żelazne szkatułki
ostatnie także do wmurowania.

Szafy do lodu, 
wagi do ważenia bydła, 

wagi deeyniaine poleca

T. Krzyżanowski
handel żelaza. Szewska ulica Nr. 17.

î Warsztat d > reparacji machin doszjcia ü
A. Kaufmann’a

Poznaii, Sapieżyński piać UTr. la
Każda repuracya przy machinach do szycia wykonuje się w jak 

najkrótszym czasie, a jeżeli potrzeba, zastępuje się wszystkie części 
machiny przez nowe. (1818)

Selimoldow Rauzin
pod GHitzkow. pod Züssow.

Tegoroczna

sprzeda*
odbędzie się w Raiizin we wtorek dnia 19 września 
w Scllllioldow w środę dnia 20 września r. b. (4386)

W piątek dnia 7 m. b 
pociągiem rannym 

port świeżo dojnych
znowu

przyprowadzę 
wielki trans-

k lęgu noteckiego wraz z cielętami
i wystawię je w Keilera hotelu na sprzedaż. (4412)

J. Kłaków
dostawca bydła.

Odnowienie losów do 3ój 
klasy 154 klasowej loteryi 
uskutecznione być musi 
pod utratą prawa do dnia 
8 września rb. do godziny 
6 wieczorem. (4472

Król. nadkoL loteryjny
H. Bielefeld.

Bury angielskie
wewnątrz i zewnątrz polewane na mo­
stki, przepusty i wodociągi, jako tćż 
rurki do drenowania w rozmaitych 
rozmiarach poleca (4291)

A» Krzyżanowski.
Żyto Correns do siewu

franken

dlu kolonłalneg«
dwóch kramnic i repozytoryów z szuflad« ® 
zupełnie dobrze zachowane, jest tanio ! 61 e 
nabycia w Nakle u (4409) 0 na
_______________E. Samberger.Kerin

Poszukuje się natychmiast kupna ^4"! ze wagruntu x domen]8
w nowej części miasta, przedewszystkiem [OCy.. 
Wilhelmom skini plam. w cenief omlJ 
50—70000 tal. Ofr. do Emila Wwczor 
mann, Poznań, Wrocławska ul. 13. (W6j

¡pisęSuteryny ,ojłk
do wynajęcia Wilhelmowsl6 “ 
ulica Nr. 16b. (44kn

1
g!6

Sw. Marcin <4. esj
pańskie i mniejsze pomieszkania z 8,4, nian 
pokoi z przynależytościami są dó wynaję „n;
od; 1 października rb. (441Í nie

koroMebl. tanie pokoje i dawniejsi, • 
skład towarów jedwabnych są do wynajęcicKle( 
Wilhelmowski plac Nr. 3. (35311 ne A

Ód Igo października r. b. znajdą panlentyć i
uczęszczające do szkół tutejszych

pomieszczenie obok troskliwej opieki i
ch dobiteckii

'éj opie
Rekomendacji icy w naukach i muzyce. ___________

dzielą łaskawie panny Da nys z w Poznani??!’ 
Półwiejska ul. Nr. 2. i pani hrabina Ponifete' 

sprzedajeDom. Bogda nowo pod'?ka.w Wrześni, w której domu odnośna ostkerii 
Obor.ik.mi. (4Ó3, [¿¿i ¡“

(430

insteinską pszenicę do siewu

c
Administracja : w Paryżu , 

Montmartre.

ÖOOOOOOOOOOÖ0
Bona franenzka

może przyjąć obowiązki z udzielaniem poczj 
tków trzem panienkom w Knjemle po
Pleszewem. Listy franko! (4374]

I

PASTYLKI DO TRAWIENIA wytworzone 
u źródeł ze soli Vichy. Przyjemnego sma­
ku o niezawodnym skutku przeciw kwasom 
i upośledzonemu trawieniu. (28)

SOLE VICHY DO KĄPIELI. Paczka wy­
starcza na kąpiel dla osób, które nie są w 
stanie udać się do Vichy.

Dla
należy, aoy na wszyt 

wały się znakiznaj

poszukuje
października rb. (4394)

Fr. Weber 
Wrocławska ulica 18,

(44 8] Nauczyciel
) z wykształceniem szkól wyższych pruskich 

uniknienia fałszerstwa żądaći z ?Taćs.kiegod obuCnie z, ,kwŁal®‘ 
aly JĄT uk IS“%2'

łowych, historyk i literat obok znajorroit jole 
nauk gimnazyalnych, życzy sobie od 1 pd 
dziernika zajęcia w Poznańskiem przy jakiś _ 
zakładzie publi czno-pry watnym lub jako W ^pii 
uczyciel pry v atny na wsi w dystyngowanej fatarli 
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